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T a r n o b r z e g ,  9. listopada.

, W  Tarnobrzegu został w  tajemniczych 
P^olicznościach zam ordow any Stanisław  
^ rzos, naczeln ik  sądu grodzk iego . Ponie­
waż w  takcie zam ordowania śp. Krzosa 

wiele niejasności, początkow o aresz- 
j°'vano żon ć śp . K rzosa, 50-letn ią  H elenę  
. ^O-letnlego studenta, F rank iew icza , k tóry  
*Jry ty czn eg o  dnia p o  za b a w ie  p rzeb y w a ł 
%  dzień  w  dom u K rzosów . Pow stały  

^ ' e t  w ersje, że Krzosowa utrzym uje  
.jPsunkl z  F ran k iew iczem , lecz dalsze do-, 
R d z e n ia  stw ierdziły  n’eełusZ ność Iaklch- 
i^ w ie k  zarzu tów  w  stosunku d o  nich, al- 
r^viem  w ła ś c iw y  m orderca  zo sta ł sełrw y- 
3>iy.
s( Mianowicie na drugi dzień po m order- 
j^ ie  chłopi z okolic Chmielowa zau w a- 

kręcącego się nad W isłą jakiegoś 
. 'óczęgę, k tóry  w pewnej chwili skrył się  
. krzakach. O kazało sie później, ż e  w  
jj^icznym  strachu w sz e d ł on  do g łebo- 
d'6! k a łu ży  p ow od ziow ej ! tam  zanurzo- 
r  po sżyię. p rzeb y w a ł 12 godzin , czeka- 
;.*c na zmrok, ażeby w yjść z mokrej kry­

mki.
l dopiero w ieczorem  zgłosił się na noc-
R-J* j  • i • - f  • » . i • « i  „ _ «___do jakiejś wieśniaczki, k tóra  odpra-
\U a go z niczem, obawiaiąc się napadu.* __  .i *____~ ______ i» __w

'Oh: na dworskiem  pohi. W szystkie te

i e  z a z w y cza j w ieczorem  
do p iw n icy , w ślizgnął się tam. 

łM k,n,becnnści złośliwego psa. gdyż pies 
> .  g ?  Już do O e H
s ^ rki° (ł° r^hntnika. .  ... .. .

o* W e d łu g  z e z n a ń  O p c h n r y ,  p r z y ­
t k a ć  ny> w 0 'wnicy, ażeby nieco się 
1 krj."n . wyświecając sobie zanalonym 

p nvą p a p ie ro s e m  zn a lazł s<eViere 
W obec tego, że zmarzł, w yciął

pracującego na po-

siekierą w  w orkn otw ory na głowę i rę­
ce i w d z ia ł go , a ż e b y  się  rozgrzać. Sie­
kierę zatrzym ał przy sobie w tym  celu, 
ab y  m ógł s ię  bronić na w yp ad ek , g d y b y  
go  k toś o d k ry ł i chcia ł oddać w  ręce  po­
licji.

Około 7,30 wieczorem usłyszał kroki 
schodzącego d o , piwnicy śp. Krzosa, któ­
ry  przyśw iecał sobie latarką j szukał cze­
goś na ziemi. Gdy sędzia zbliżył się do 
kąta, w  którym  zaczaił się Czechura —

morderca uderzył go s?eklerą w  głowę.
Sędzia usiadł na ziemi i zaczął strasznie 
jęczeć. Obawiając się, aby jęki te nie za­
alarm ow ały kogo, Czechura rąbnął 
sędziego w  g ł o w ę  j e s z c z e  dwukrot­
nie. L atarka upadła na ziemię, podniósł 
ją i p rzy  jej świetle przeszukał kieszenie 
ubrania swej ofiary. Zabrał wartościowe 
rzeczy, zrzucił w orek i zbiegł przez okno 
piwnicy. Obawiając się pościgu, poszedł 
w  kierunku pobliskiej W isły, obmył ślady

P ^czas włóczęga w yszedł z chaty,
rapał się na stryszek chlewu i tam
enocował. G dy go chłopi zauważyli,

j^ iępnego  dnia rano, zawiadomili o tem 
c sWunek policji, w yrażając przyousz- 
?aetl>e, że to może być ów osobnik, k tóry  
M o rd o w a ł naczelnika sądu, o  czem 

szybko rozniosła się po oko% y. 
fl-jpczęgę aresztow ano i zna'eziono przy 
w 1 52 zł. w  bilonie 2-złotowym. W obec 
tjp5- iż w  takim właśnie bilonie urzędni* 
(]Q0 V Tarnobrzegu otrzym ali pensje i wia- 
jj,0 ? było. że sędzia Krzos posiadał przed 
z L [,erstw em  jakąś sume w  srebrnych 2- 
te °wkach. nasunęła s’ę mvśl, że osobnik 
kią ^  °°£ wspólnego z potworną zbrod- 
\v ’ Zapytano go wręcz, gdzie ma zrabo- 
ka ne ^rzeczy po zamordowaniu naczelni- 

Osobnik ów  przyznał się, że jest 
i rcą.

to 28-Ietni Gabriel Czechura z  
Ją0 ' Baranowskie?. Opisał ca ły  przebieg 
s6(j?. rstwa i oświadczył, że portfel śPi 
Vą 'pgo Krzosa schował w dziupli drze- 
<5y’ 'Utarke elektryczna wrzucił do wo- 
t)ia, a pap:erośnLe ukrył w  kopie ziem 
f lr r , W na d w o r sk ie m  n o b i. W s7vstkie t(

krw i, w y ją ł z portfela p ien iądze i porzu­
c ił zd o b y cz  w e  w sk azan ych  poprzednio  
m iejscach.

W obec przyznan ia  się  Czechury d ó  
winy. odesłano go do w ięzien ia  sadu ok rę­
g o w e g o  w  R z eszo w ie , a żonę śp. Krzosa 
i studenta Frankiew icza zw oln ion o  z  are­
sztu .

W  ten sposób potw orna zbrodnia zo­
stała ca łk o w ic ie  w yjaśn ion a  dzięki czuj­
ności chłopów. G dyby nie to, niew iado­
m o, jaki lo s  sp otk ałb y  p o czą tk ow o  a resz­
to w a n y ch , K rzosow ą i s t ud— Franki e­
w ic z a .

7 Polaków w Kongresie
N o w y  J o r k ,  9. 11. (PAT.)
W  obecnych w yborach do Izby Repre­

zentantów  i Senatu w ybrani zostali po­
nownie w szyscy dotychczasowi kongres- 
meni polscy: Lesiński, Kościałkowski,
Schutze, Sadowski, Dingel i Zajączek. Po­
nadto w ybrany  został nowy kongresman 
polski, Rospond, ze stanu Ne w'  Jersey . 0 -  
becnle Polonja amerykańska reprezento- 

, wana jest w  Kongresie przez 7 posłów, 
co. jest liczbą rekordową.

AiMayaiskle rozrackf 
w Arizonie

T o k i o ,  9. 11. (PAT.)
Dziennik „Niszi - Niszi“ donosi, że W 

mieście Phoenix w  stanie Arizona farm e­
rzy am erykańscy zniszczyli szereg do­
mów, należących do japońskich koloni­
stów, oraz księgarnię j*apońską. Dwóch 
Japończyków odniosło przytem rany. 
Konsulat japoński w Los Angeles wdro­
żył śledztwo w tej spraw ie.W tych dniach odbyły się w  Persji wielkie uroczystości, poświęcone pamięci znakomitego 

poety perskiego. Firdusięgo, a to z okazji ysią cznej rocznicy jego urodzin. Na grobie Fir- 
dusiego w  Tue wybudowano wspaniaie mauzoleum, widoczne na ilustracji. W uroczy- 

stościach wziął udział szach perski.

itiwrriTnrMir̂ imairfiiłiiimiiiiwiwiiiii 'tiii w-iiwr rłiiiiiiiWf-iiriiiiiTi riiTTO'* S i w a s z f i w y  o r f t a n

ICHK ufcrańsM w cerKwiaeti na Wołynia
CMIni& S k o n s y s io r z a  p r a w o s ł a w n e g o

zna'eziono w  mieiscach wskaza* 
|>r? e ' Natychmiast dano znać do Tarno- 
^tn : dokąd też Czechurę pod konwo- 

0°.dęsłano.
W y s ia d y w a ł on niedawno karę 8-miu 

w ięz ie n ia  sadu grod zk iego  w
P o  przedterm lnowem  wypu* 

n!U z więzienia, dzięki decyzji sę- 
aa$ i Krzosa. pozwolono Czechurze rą- 
Mh h’e g 0 d rzew o , dając mu w ten spo- 
ik ą j /^ n o ś e  u c zc iw eg o  zarobku. P rzy  tej 

r" Czechura zapoznał się z trybem  ży- 
J\v0 domu Krzosów, planując m order-

i

k r- niedzi'e!ę 4 listopada, wiedząc, że 
» 1 Po otrzymaniu pensji będzie miał 

L ie, do p iw n lcv , w ślizgnął sie tam. 

, * ł  ju t do C »e-h u rv  nrzvZwvcza?o*

K r z  e m i e n i e c, 9. 11. Tel wi.
Prawosławny ko.nsystorz w Krzemieńcu wy­

stosował okólnik do wszystkich prawosławnych 
diecezyj wołyńskich, w którym przypomina, że 
językiem urzędowym cerkwi prawosławnej na 
Wołyniu jest język ukranski. Konsystorz powo­
łuje się na ustawodaw stwo państwowe, które

dopuszcza używania języka miejsoowej ludności
i stwierdza, że dotychczasowe używanie języka 
rosyjskiego nie ma uzasadnienia prawnego, and 
logicznego.

Koła ukraińskie przywiązują do tego zarzą­
dzenia duże znaczenie.

Wydatki reprezentacyjne 21 p.p.
( P ła t n if c  pmffzM p r z e d  s ą d e m ,  w  W a r s z a w ie

W a r s z a w a ,  9. 11. Tel wł.
W  wojskowym sądzie okręgowym w W ar­

szawie toczy się rozprawa przeciwko por. Ga­
domskiemu, płatnikowi 2 1  p. p. .oskarżonemu 
o przywłaszczenie 90 tys. zK Sąd m. in. badał 
oskarżonego na jakie przyjęcia i w jakiej wy­
sokości były wydawane pieniądze z sum sklepu 
pułkowego i z funduszu gospodarczego. Usta­
lono, że wydawane byty liczne przyjęcia z oka­
zji przyjmowania zagranicznych gości, świąt 
pułkowych, pożegnania lub witania oficerów itp. 
Oprócz tego, mniej więcej co dla tygodnie, od­
bywały się tak zwane sobótki, t. j. przyjęcia 
wewnęlrzne, opłacane z sum sklepowych. 
Koszta sobótek wynosńy po kilknse* złotych, 
koszta większych przyjęć dochodziły do kilku

tysięcy zł. Część tych wydatków  pokrywał 
sklep, część fundusze pułkowe, a część subwen­
cje ministerstwa spraw  wojskowych.

Subwencje mim. spraw  wojskowych dawane 
były po 2 —3 tys. zł. jednorazowo kilka razy 
do roku i wynosiły przeciętnie po 1 0  tys. zł. 
rocznie.

Na zapytanie rzeczoznawcy, czy jest moż­
liwy wydatek 30 tys. zł. rocznie na przyjęcia, 
oskarżony oświadczył, że jego zdaniem koszta 
te muszą być naw et znacznie wyższe. Naprzy- 
kład koszt święta pułkowego ocenia por. Ga­
domski na 1 0  ty s zł. (przyjęcie 2 0 0  oficerów i
2 tys. żołnierzy). Pozatem byty raz „popra-
winy“ święta, które kosztowały około 2  tys. zł.

L o n d y n ,  9. 11. Teł. wł.
Z Melbourne donoszą, że położony w  

południowo-wschodniej części kraju stan  
Victoria nawiedzony został przez orkan 
o niezwykłej sile, który  powyrywał z ko­
rzeniami olbrzymie drzewa, unosząc je na 
przestrzeni kilku kilometrów. W miejsco­
wości Sealske w pobliżu Melbourne orkan 
porwał duży dom i odrzucił kilkaset me­
trów  daiej. W  innych miejscowościach 
cały szereg większych farm runęło w cza­
sie wichury, jak domki z kart. Nieomal 
w szystkie środki komunikacji zostały 
przerw ane. W yrządzone szkody m aterial­
ne nie dadzą się ustalić nawet w przybli­
żeniu. O stratach w ludziach brak jeszcze 
definitywnych wiadomości. Jak dotychczas 
zginęło 10 osób.

DyMafura w®fs5s#wa
w Kłajpedzie

K r ó l e w i e c ,  9. 11. Tel. wł.
U rzędowa „Preussische Zeitung“ . pi­

sze, że Litwa ma zamiar wprowadzić na 
obszarze Kłajpedy całkowitą dyktaturę 
wojskową. Podobno w kompetentnych ko­
łach litewskich w ynrenia się, jako kan­
dydatów na stanowisko prezesa dyrekto­
riatu, pewnego pułkownika litewskiego 
oraz przyw ódcę organizacji strzelców li­
tewskich.



Ujęcie szafki
fztójcm ziecfitaia

O d dłuższego już czasu iunkcjonarjtr 
Sze W ydziału Śledczego w  K atow icach  
znajdow ali się na tropie w y ra fin o w a n ej  
sza lk i w ła m y w a c z y  m ieszk a n io w y ch , któ­
ra co pew ien czas w ybierała  się na pro­
w in cję  na „robotę" . Dzięki energicznym  
dochodzeniom katowickiej policji śledczej 
w reszcie udało się w  dniu 6 bm. p rzy ­
trzym ać w jednym  z lokali publicznych 
p o d cza s l'bacii dwóch członków te? groź­
nej szajk i, oraz dwóch paserów , k tó rzy

złodziei mieszkaniowych
mm tflwsśk ze stmiicu mm „v®fbstę“

Sobota Dziś* Andrzeja

1 1 0
Jutro: Marcina, Felicjana
Wschód słońca: g. 7 m. 11

Listopada Zachód: g. 16 m. 18

>934 Długość dnia: g. 9 m. 05

ich przetrzym yw ali u siebie i przechow y- 
wali u siebie część łupu. Przytrzym ani 
zostali członkowie tej bandy: Juliusz Że­
lazny z W arszaw y, ul. Krochmalna 43, 
oraz Józef Jasiński z W arszaw y, ul. Żyt­
na 47, jak i też paserzy : H ersr I “ ’ba 
Zalcberg z Katowic. M łyńska 43 1 W il­
helm Radoń z B rynow a. U p rzy trzym a­
nych znaleziono kilka teczek z w y trycha­
mi. kluczami 1 łomami Żelaznem!, a w 
mieszkaniu jednego z nich część bnpu oraz 
wa?!zfce. r>e?ną różń^ćh narzędzi, służą­
cych do w łam yw ania.

W  toku dochodzeń udowodniono w ła­

mywaczom  ca ły  szereg w łam ań z k ra­
dzieżami na terenie Katowic i okolicy, a 
pozatem . w drodze konfidencjonalnej 
stwierdzono, że umawiali się on] z trze­
cim, jeszcze nie przytrzym anym , człon­
kiem te! bandy w  Ł a z ,s'">'k h w
sprawi© planowanego w  nocy na 39 itb.
IH1 ,  ń.r\
gowej w  Łaziskach, gdzie w ów czas znaj­
dow ało się io o .w i zł.. f!r7ff*'7ttr»r,7’otiTrr,h n R 
w yołate robotników' elektrowni. Ponie­
w aż jednak kasa elektrowni h” ’-' • jest 
s ta 'e  silnie s b " " ' c!“ ” ’e udał.

-"-Ufę osadzono w  więzieniu.

fiESiRURflCJa R Y 3 ZRHD S Z C Z E K *
Sosnowiec, ul. K rzywa 1 (obok Urz. Skgj>l*

.......... ■...............- j .j

Przypominam się Szanownej Kliente m 
dnia 1 0  i H  listopada br., t. j. sobotę >• 
dzielę, urządzam g

W ie lk ie  S w i 'M IO B i<  |
In a  które uprzejmie "zapraszam . W sze _  
i potrawy na gorącb, jalk również zimne 
| kąski. z  poważaniem

Ryszard Szczerek (mistrz sztuki kubn
l _L u i~n "i. i ~ i **

f f l r o w a $ t & a  £ « M £ f e t i 9 l o & ;$ ' ^
R ed ak c ja  i .a d m in is t r a c ja :  

w lec, 3-go  M aja  5.

Koło Brzezin Si. 8 ko ło Podlesia
^rsassifti Ssandapcl

J i r a r s l f t a  ' ł l t ą s f i a

R edakcja i adm inistracja: K atow ice, 
ulica S o b iesk ieg o  IX , —  tel. 349-8 1 .

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
.WICACH.

SOBOTA: 15,30 „Sulkow ski" (dl* srkót):
*. 20 „Życie Jest skompllkówa-ne".
NIEDZIELA: g. 12.30 „Akadem ia";
*. 15.30 „Akadem ia żołnierska";
g. 19.45 „Sulkow ski" (uroesyste pnedstaw lenle).
WTOREK: ( .  19 „Życie te st skomplikowane" (dla 

fcesrobotnych).
ŚRODA: Z- U  „H alka" (dla SzkÓt).

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­
WINCJI.

RYBNIK: poniedziałek: j. 20 „Życie Jest skompliko­
wane".

BIELSZOWICE: środa: z, 20 „Życie Jest skompliko­
wane".

CHORZÓW: płatek: g. 20 „Życie Jest sko-mpiikowa-
»e".

BIELSKO: poniedziałek: X. 20 „Ucieczka".
WODZISŁAW. Kino Słońce- „Syn Dżungli". Dyrek- 

«Ja kina udziela 50 procentowej zniżki prenumeratorom 
naszego pisma, zamieszkałym poza Wodzisławiem.

REPERIUAR KINOIEA IROW :
KATOWICE. Capltol: „O ra zm ysłów* I .-kaualja" 

Caslno: „M arzenia miłosne", Colosseum: „Św iat .należy 
do Ciebie". Pałace: ..Zuzanna Leooz". R lalto: „Scam- 
polo". Union: „Śmierć odpoczywa". Dębina: „Książe 
A rkadii" 1 „B rzdąc".

CHORZÓW. Apollo: „W  wiedeńskiej JcąwlefęBee”  I 
„W ielki g racz". Colosseum: „M.elodje cygańskie" j  „Miki 
kocim tatą’*. ........... ’’ ' J -•

RYBNIK. Apollo: „Casaaow a” . Pa łac : „O statni wy­
s tęp ". Helios: „W róg kobiet" 1 „W esoła w dówka".

KOPALNIA EMA. Helios: „M um ia".
SZARLEJ. Apollo: „W yrok życia".
TARNOWSKIE GORY. Nowości: „Maskarada" oraz 

,,T rzy  małe świnki” .
Kino „ ęa s ln o "  w Katowicach. W  sobotę' 17 bm o 

godz. 12-tej bezpłatne, przedstaw ienie dla prenumeratorów 
„Siedmiu G rqszy". Bilety nabyć można za okazaniem 
karty  abonamentowej w Oddziale „Polonii", Katowice, 
ni. M ariacka 5.

RAD JO.
NIEDZIELA. II LISTOPADA 1934 R .,

Katowice. 9,45 Nabożeństwo a kościoła gamlzonowo- 
■ go w  Katowicach. 12.05 Skrzynka pocztowa. 14,00 Koncert 
popularny ork iestry  reprezeptacyinel D, O. K . P. w Ka­
towicach pod dyr. Jarosław a Leszczyńskiego. 15,15 P ły ty . 
15,35 P łyty. 21.45 Wiadomości sportowe ze wszystkich 
rozgłośni P : R. 22,00 Porady radiotechniczne. 22,30 Płyty- 
23,05-23,30 P ły ty .

—  Z KOPALNI RUDY CYNKOWEJ. -  W
zw iązku z wiadomościami o zamknięciu trzech 
kopalń rudy cuniko-wej na Śląsku, donoszą, że 
ostatnio ża-dnej kopalni rudy cynkow ej nie 
zam knięto za w yjątkiem  kopalni „Ce-cylja". 
k tó ra  została unieruchomiona już w dniu 1 u-b. 
m iesiąca e  powodu w yczerpania się zapasów 
rudy . Z załogi tej kopalni zwolnionych zosta­
ło 58 robotników . 45 natom iast otrzym ało p ra ­
cę w  innych kopalniach.

— ZJAZD CECHÓW  RZEŹNICKICH W oj. 
Śląskiego odbędzie się w  Katowicach w nie­
dzielę, 18 bm. o godz. 11-tej w  sali „Pow­
stańców*. Na zjeździe om aw iane będą spraw y 
podatkow e, ubezpieczeniowe i inne.

— UJĘCIE GWAŁCICIELI. Dnia 6  bm. po­
lic ja  w  Katowicach ujęła niejakiego M arjana 
M ackiewicza i Józefa Fikusa z O strów ia, 
oskarżonych o zgw ałcenie, k tó rzy  w  drodze 
do kom isariatu policji staw iali policjantom za­
cięty  opór. P o  potraktow aniu brutali palką 
gum ow ą, odprow adzono ich już znacznie uspo­
kojonych do aresztu.

— KONTROLA BEZROBOTNYCH W  MY­
SŁOW ICACH I W  OKOLICY. W  czw artek, 
2 2  bm., odbędzie się kontrola bezrobotnych w 
Brzezince —  w  urzędizie gminnym, a w My­
słowicach w  lokalu Komun. Urzędu Pośred ­
nictw a P racy  — kontrola bezrobotnych ze 
Slupnej — B rzeczkow ic; w  piątek, 23 b. m. 
w  tym że lokalu odbędzie się kontrola bezro­
botnych z  Mysłowic. Z Brzezinki, Brzęczko- 
w ic i Slupnej zgłaszają Się bezrobotni, pobie­
ra jący  zasiłki i niepobierający, z Mysłowic 
zaś tylko niepobierający żadnych zasiłków.

— ARESZTOWANIE ZŁODZIEI. Policja w 
Chorzow ie przytrzym ała P. W encla, P. W y­
ciska, i A. Ceglarskiego. zam. w Chorzowie, 
dz II. k tórzy  w  dniu 2 i 3 bm. włamali się do 
hali m aszynowej na szybie „Hermana** w 
Chorzowie, gdzie skradli różne części m aszy­
nowe. Osadzono ich w więzieniu sądowem.

Mieszkaniec Maciejkowic, Wilhelm T.. 
łat 58, doniósł policji, że w dniu 7 bm. 
wieczorem, kiedy wracał w stanie pod­
chmielonym do domu w Brzezinach SI. 
napadnięty został przez nieznanego mu 
osobnika. M ężczyzna ten uderzył go kilka 
razy  w gtowę, tak, że T. upadł na ziemię. 
Następnie osobnik ów przeszukał mu kie­
szenie. z których Wyjął mu 50 zł. gotów ­
ki oraz zegarek.

W  piątek rano miał miejsce pod Mi­
kołowem śmiały napad' rabunkowy. Dro­
gą z Mikołowa w stronę wioski Podlesie

szła Franciszka Łopatowa, zam. w Ko- 
stuchnie w pow. Pszczyńskim . W chwili, 
kiedy niewiasta znajdowała się w pobli­
żu dość dużego zagajnika, przyskoszył do 
niej jakiś nieznany osobnik i wyrwał jej 
torebkę z ręki. Następnie bandyta odda­
lił się w stronę lasku. Po przeszuKamu 
torebki opryszek wyrzucił ją. zabierając 
ze soba jedynie gotówkę w wysokości 0,20 
złotych. O wypadku napadnięta powiado­
miła natychm iast policję.-która wszczęła 
pościg. Pozostał on jednak bez rezultatu.

Ile Kosiłsifc mały palec fen o w ej?
G  m i e s i ę c i g

P rzed  sądem okręgowym w Tarnow ­
skich Górach odbyła się 6 bm. ciikaw a 
rozpraw a przeciw niejakiemu Ryszardowi 
D., urzędnikowi prywatnemu, oskarżonemu 
o ugryzienie małesro pa!ca u lewej ręki te­
ściowej. Ch. z WIk. P iekar Stało się to 
podczas kłótni, która oskarżony miał z żo­
ną i teściową. Oskarżycielka pryw atna 
teściowa Ch., nie skorzystała z dobro­
dziejstwa ustaw y i zeznała niekorzystnie 
dla oskarżonego, którego przeustaw iala w 
najgorszem  świetle. O skarżony zaś mp 
mógł. czy też nie chciał sobie dokładnie 
przypom nieć szczegółów kłótni z teścio­

wą i na obronę swa podał jedynie, że zo­
stał przez żonę i teściową czynnie zaata­
kowany i musiał się bronić. M. in. nawet 
miały kobiety obrzucać go cd'am kam i 
strzaskanej podczas kłótni płyty m arm u­
rowej od umywalki. W  każdym razie, jak 
widać, życie oskarżonego nie byio do po­
zazdroszczenia. Sąd jednak stanął na 
stanowisku, że teściowej nawet włosa z 
głowy nie wolno wyrwać, a cóż dopieró 
mówić o ugryzieniu palca, i skazał osk 
D. na .6 mięsięcy, więzienia z zawiesze­
niem kary  na przeciąg dwuch lat. (pi)

T e a t r  m iejski w  s o s n o w c u  ,<*
Dziś. sobota, dnia 10 bm. o godz. 20 m. 15 V° j t f t1

zniżonych — nieodwołalnie iw faz osta-tnl. a re r
sztuka J Deval‘a w 5-ch aktach p. t. „SteJek". y

Niedziela. U bm. o godz. 20 m. 15 — pfeml^ 
ku czci święta ,,11-go Listopada" p t. „Idą C iaM  ^  
media w 4-ch odslouach, miejscowego autora p. U- 
skiego.

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Pałace: „Don Juan". Zagłębie: -  ^  

kiza Yorlsaka". Momus: „Niewidzialny czlow iei".
„Naucz mnie kochać".

BĘDZIN. Nowości: ..Dama z Moultn Ronse" * a, 
towid: .P rzedm ieście". Apollo: .365 żon krćla

CZELADŹ. Czary: „M ałżeństwo dla opinii”  1 •’ 
JżurJa plonie".

—  FURMAN POD SAMOCHODEM.
raj* samochód ciężarowy kop. „Paryż" W ,p  
browie najechał ra  furmankę Pawia Krawf-rt 8 
z Kłobucka. Furman wyszedł cało z wykadK > 
koniowi samochód złamał nogę. „|J

— W KAZIMIERZU policja z a t r z y j .  
Miecz. Kucharza, sprawcę ciężkiego pobicia 
cyny, o czem wczoraj donosiliśmy. „

— O PLACE NA KOP. „DOROTA**. N a^e  
tek skargi robotników, wczoraj w inspektor-,£/ 
oracy w Sosnowcu, w obecności przedstaw
la C. Z. G. p. Bielnika, oraz właściciela 
„Dorota" p. Frolewicza, omawiano stosunk1 , 
tej kopalni. Robotnicy są tam b. nędznie W 
cani, ponieważ właściciel nie stosuje się “ 0 .j, 
mowy ramowej, twierdząc, że umowa ma ^  
kopalń nie dotyczy. Do zawarcia umowy ,e 
doszło, a naRtenna konferencja w tej spm 
odbędzie się 14 bm. y

—  ODZNACZENIE. Starosta p o w ia ty  
Boxa udekorował' naczelnika stacji kolejoweL^, 
Sosnowcu p. W ojtyrę, Srebrnym Krzyżem 
sługi.

Z sali rozpraw w ICafowicach
w opaiacn. M o$6t vM ij. Ulnsm SwMtdyio 

o S s f w a f e i s l w a

Sąd O kręgow y w  Katowicach rozpa- działy, iż tow ary pochodzą z kradzieży i 
tryw al w ub piątek szereg ciekawych dlatego zostały uwolnione od winy i kary  
spraw . Na ławie oskarżonych zasiadła m. p ocj zarzutem  znieważenia policjantów 
in. szajka w łam ywaczy. 7-krotnie karany  j oporu władzy zasiadł na ławie oskarżo-

V

ii
W  KATOWICACH.

W  sobotę dnfa 1 1 bm o godz. 12-te? 
w kinie „Casino' Katowice, ul. Poprzecz­
na, odbędzie się przedstawienie filmoW 
w pełnym programie, dla prenumerat'0'  
rów nas/.ego pisma.

Bezpłatne bilety wstępu wydaje s’̂  
w  Oddziale „Potonji", Katowice, ullC 
Marjacka 5.

S F i r o n i & a  O i t i t u n S b a  y
— KONFERENCJA W  SPRAW IE I ^ m  

MOG BEZROBOTNYM. W  Olkuszu
Jan  Gwizdoń, 13-krotnie karany Józef ny Cjj M ieczysław K n a p i k  z Mysłowic, się w dn. 8  bm. konferencja z udziałem * f
Pierschalła i Konrad Knop z No\vej Wsi D() wi Knapik się nie przyznał, tw ier- ze®ów gminnych komietow pomocy bezr%;>
dokonali w lipcu br. zuchwałego właman.a ^ząc, że został bezprawnie prowadzony na
do składu bławatów _ W ienschlowitza kom isariat. Sąd skazał go na łączną karę
Nowej Wsi- W  dzień poszli do składu, ^  miesięcy więzienia z zawieszeniem wy-
gdzie dokładnie obejrzeli sobie jego po- { ^ ^ ,3  j ja ry  na  3  ]a ta Qd tego wyroku
łożenie. Po zamknięciu sklepu otworzyli oskarżony wniósł odwołanie,
p rzy  pomocy podrobionego klucza piwni­
ce, skąd podkopem dostali się do składu, 
gdzie skradli różne tow ary za 7 tysięcy

Niejaki Tom asz Kucia z Rangowa był 
od szeregu lat bez pracy. Gdy dowie- 

złotych. Ponieważ od razu nie "mógli dział się o wolnej posadzie natychm iast 
w szystkich towarów zabrać narazie wy- pisywał wnioski dołączając do .uch różne
nieśli towar, dartości 1500 zł., a resztę dokumenty i zaświadczenia. Do jednego 
przechowali w jednej z piwnic, by na- z wniosków miał też dołączyć świadectwa 
stępnej nocy go zabrać. Skradziony to- obywatelstwa, którego jednak nie posia-
  _________ 1 _______1 :  R y t I a  + a  n h u w n f P K t w a

zdążającym  na targ  do Lipin wzgl. Świę­
tochłowic.

W  dochodzeniach osk. Gwizdoń przy-

swego brata, na którem  sfałszował imię 
i datę urodzenia. Spraw a " u -'ednak 
na jaw  i Kucia zasiadł na ławie oskarżo-

znał się do winy i obciążył swych współ- nych pod zarzutem  fałszowania dokumen- 
tow arzyszy  w ypraw y. Na rozprawie jed- tów urzędowych
nak  Gwizdoń odwoła? swe poprzednie ze- Na rozprawie oskarżony ze skruchą do 
znania, tw ierdząc, że współoskarżony ch winy się przyznał. Tłóm aczył się on tern 
obciążył z zem sty. Sąd po naradzie ska- że na opłacenie św iadectwa obywatelstwa 
zał osk. Gwizdonia na 2 lata więzienia, nie miał pieniędzy i pozatem musiałby na 
zaś osk. Pierscalle i Knopa na półtora ro- nie szereg dni czekać. P rokurator dk teg o  
ku więzienia. Ponieważ w szyscy byli już też wnosił o przyznanie mu jaknajdalej 
karani, nie zawieszono im wykonania ka- idących okoliczności łagodzących, tem bar- 
ry . W spólnie z oskarżonym i zasiadły na dziej, że Kucia faktycznie był obywate- 
ławie oskarżonych dwie kobieciny, którym  lem polskim. Sąd skazał go na 4 tygodnie 
prokurator zarzucał paserstwo. Rozprawa aresztu  z zawieszeniem wykonania kary  na 
w ykazała jednak, że oskarżone nie wie- 2 lata. (s)

Ssy la lc ie  1
Nadesłano nam kilkanaście skar? na bezrobotnego 

Froncka. który, rzekomo niesprawiedliwie wypłacił 
nagrody w Pszczynie, Żorach i Czeladzi. Zarzuty te 
sa niesłuszne. Froncek wypłaci* nagrody tym. którzy 
go '.pierwsi prawidłowo zdemaskowali. Ci. Którzy 
otrzym ali, nagrody, przedtem Froncka nigdy nie wi­
dzieli l tylko rzez przypadek udało im sic Froncka 
zdemaskować. Inni roszczący pretensje do nagrody, 
albo zapoznali s!q z Fronckiem zapóźno, albo też za­
czepili obcych ludzi, fałszywie Ich podejrzewając, że 
maja do czynienia z prawdziwym Fronckiem.

W  Rudzie na kiermaszu Tow. św Wincentego 
Paulo, nagrody za odszukanie wizytówek Froncka

wypłacono: 1) 2 zł. p. Suchanek. 2) 1 zł Robert Fi- 
luś, 3) 1 zł. Franciszek Passek. 4) 2 zł Józef Pluta, 
5) 1 zł. Zofia Glittlerowa. 6) A mai ja Oiit tle rówua, 7) 
iózef Daniel, 8) Hlldegarda Gawlikówna.

Zaproszenia dla Froncka nadesłali: K S. M. w 
Kończycach na 26. 12, br. 1 Koło Ch. Z M. .,0di*o- 
dzęnie“ w Tur.zej na 25 bm., przyczem „Odrodzenie44 
komunikuje, że prenumeratorzy ..Siedmiu Groszy44 ko­
rzystać będą z 25 procentowej zniżki od cen za bilety 
wstępu.

11 bm. bezrobotny Froncek będzie w Jaworznie-
Skargi p. Józefa Gleca z Czeladzi J p. 11. J. 22 

z Żor, uw alam y temsamem za załatwione.

uym i sekretarzy  gmin. na której omo^ „j 
akcję zapomogi dla be>z-rrobivtnych na 0 
zim.iwy. Z zasiłków korzystać będą be£r° uy  
ni zarejestrow ani w P. U. P. P„ zaś P°' yj 
wien ijej będą ci. k tórzy  po-siadają daC3s\l' 
przew-yż&zające w artość wydawanych 
ków pr>zea Fundusz P racy  i nie w yźei *'• . jł, 
osobę, lub posiadają ziemi ponad pót ha- 
którzy n-ie odpracowali w ybranych poprze 
zasiłków. , fl

— NAGŁY ZGON. W  sklepie M a r c h a ^ ,  
W olbromiu zm arła nagle na an-ewryznr ** \V- 
K atarzyna Płowieć, lat 65, ze wsi Kąpiele 
pod W olbromiem. /

— ROWERZYSTA POD AUTOBUSEM ^! 
KIEROWCA W SOSNOWCA NIE P ° ‘V ’ 
WINY ZA WYPADEK. Nazwisko ofiary 
padku po-d Miechowem, L j. przygn:ęcl . ^ 1  
autobusem pasażerskim  — o czem P'sa y  * 
w czoraj — brzmi: Michat Mrozicki. iaŁ '.^ -  
Cieplic, gm. Rzeżuśnia, pow. Miechów5" "\p 
Jak  się okazało, Mroeicki. oprócz złamaini C;J 
wej nogi i obrażeń ciata, doz-tial P?" ^  
czaiszki. W  stanie bardzo groźnym  o-dwi®
go do szpitala do Krakowa. Wina za: ten„y, ń 
padek nie została udowo-dniona kieroW-- 
p. Stan. Bilskiemu z Sosnowca, k t ó r e ś ^  f- 
zwlooznie zwolniono. Autobus należy 
Aleksandra Nusberga z Sosnowca.  S

W yjaśn ien ie  ,
W  związku z artykułem p. t. „O re£? 

chłodzie", zamieszczonym w Nr. 296 n iV. 
pisma z dn. 27. 10. br., zarząd miejski W ^  l 
nie prosi nas o umieszczenie wyjaśm f ^g W 
Marja D. otrzymała w 1932 r. na wyaal^ 
kalu zt. 160, a niezależnie od tego otrzy1 
zapomogę na utrzymanie w wysokości 
miesięcznie. W roku bieżącym Zarząd ^  < 
wyplacit po raz drugi Marji D. zapom 
wynajęcie mieszkania w kwocie 45 zł-, a po^j 
ko jej umieścił \ f  sierocińcu miejskim- ^je)5, 
waż D. mieszkania nie wynajęła, z a r z ą d ‘ „j]? 
przyznał jej po raz trzeci zapomogę 0 3  
cie mieszkania, lecz już zapomogę tę
z!. 45 wypłaci! na ręce jej brata, który 0 3 t<'' 
nie dla swej siostry wynajął. Ponadto  
muje co 'tydzień 4 kg. chleba bezglatm®5



S e n s m C y f m y  p r o c e s  W  S O S M O W C U
W  Sadzie O kręgowym  w  Sosnowcu rozpo­

czął się w  ub. piątek sensacyjny proces w  
spraw ie nadużyć, dokonanych w szeregu in- 
sty tucyj dobroczynnych na terenie Zagłębia.

Na ław ie oskarżonych zasiadł by ły  inka­
sent poszkodow anych m stytucyj, 34-letni Ste- 
ł:tn T raw iński z Sosnow ca (Piłsudski es o 26). 
T raw iński przez cały  czas sw ego urzędow a­
nia od 1925 roku do roku bieżącego dopuści! 
się m asowych nadużyć i oszustw .

Jako inkasent tow . przeciwgruźliczego, Pol­
skiej M acierzy Szkolnej, tow . „R ozw óA  „So­
kół" i Polskiego C zerw onego K rzyża, miał 
szerokie pole do działania. P rzy  pomocy pod-

Sobior.ych kw itarjuszów  i nieczęści, oszust kl­
asow a! składki od członków tych tow arzystw  

i zainkasow ane pieniądze przyw łaszczał sobie.
P o  w ykryciu  nadużyć, afera Traw ińskiego 

Zatoczyła daleko szersze  kręgi, aniżeli przy­
puszczano. Okazało się, że T raw iński pobie­
lał' doryw czo składki rów nież od niezrzeszo- 
ty c h  członków instytucyj, ponadto zaś inka­
sow a! datk i na nzecz zlikwidowanego w 1928 
toku Komitetu Ratunkowego, nieistniejącego 
tow arzystw a „przeciwjagiiczego", oraz „Tow. 
opieki nad m atką i dzieckiem".

Szczegółowe dochodzenie w  tej spraw ie 
'Ujawniło ponadto, że Traw iński, po zwolnieniu 
8 o już z funkcji inkasenta w Polskim Gzeirwo- 
Łym Krzyżu, T ow arzystw ie Przeciw grużli- 
Czem i Polskiej M acierzy Szkolnej, inkasował 
Pieniądze w  dalszym  ciągu do czasu areszto­
wania. Osiągnięta tą drogą suma przez T ra- 
Witiskiego, dosięgła wielu tysięcy złotych.

Na trop nadużyć instytucje dobroczynne i 
•polecane, których Traw iński był inkasentem, 
nie w padały  przez dłuższy czas, dzięki nie­
zwykłemu sprytow i oszusta, oraz temu, że 
Prow adził ,on bardzo skrom ny tryb  życia. Do­
piero, kiedy policja w kroczyła do jego mie­
szkania, w ysało na jaw , że Traw iński lokowa! 
z defra.ii daw ane pieniądze w bankach. Podczas 
Rewizji mieszkaniowej, znaleziono dwie ksią­
żeczki oszczędnościow e na nazwisko T raw iń-

P o ś w ig e e n le  d z w o n ó w  k o ś c i e ln y c h  

w  K a t o w ic a c h

W  niedzielę 18 bm. odbędzie się w 
Katowicach w kościele garnizonowym 
Przy ul. Kopernika uroczyste poświęcenie 
dzwonów kościelnych. Aktu poświęcenia 
dokona o godz. 10-tej J. E. Ks. Biskuo 
Rolowy, dr. Gawlina. Przyw itanie Dostoj­
nika kościelnego na stacji kolejowej w 
Katowicach odbędzie się w sobotę o godz. 
|2 -te j w południe. W  niedzielę bezpo­
średnio po akcie poświęcenia dzwonów 
odbędzie się w kościele garnizonowym 
hontyfikalne nabożeństwo.

Rzymsko-Katolicka parafja wojskowa 
S p ra sz a  na tę  uroczystość wszystkich 
Darafjan kościoła Garnizonowego. Obec- 
hym proboszczem tego kościoła jest ks. 
hijr. Bombas.

m
Hiodzl pasażerowie ,m |sps“

Na dworcu w Mikołowie kolejarze znaleź-
Pod jednym z wagonów pulmanowskich 2 

’5-ietnich chłopców, pochodzących z Tarnow a, 
^  Małoipolsce, którzy całą podróż podobno 
hdbyli w ten sam sposób i zamierzali odwie- 

, dzić swych krewnych w Rybniku. — Małych 
Uciekinierów odstawiono szutpasem do domu 
l '°dz;cielskiego.

f t

skiego na kw otę kilkunastu tysięcy  złotych.
W  toku śledztw a Traw iński zaparł s.ię 

w szystkiego i mimo przedstaw ienia niezbityon 
■dowodów przeciwko niemu, krótko ośw iad­
cza na w szelkie pytania, że o niczem nie wie 
i niczego nie pamięta.

Na rozpraw ę ipowiołar.o szereg  lekarzy  i 
osobistości zaangażow anych w  życiu społecz­
nym Zagłębia.

O skarżony Traw iński do czasu rozpraw y 
p rzebyw ał w więzieniu w  Będzinie.

Rozpraw a trw a.

S p ó t k a  w y d a w n i c z a  p o s z u k u j e

podróżujących
za wysokiem wynagrodzeniem.

Zgłoszenia pisemne do 
„Siedmiu G roszy1 pod nr, 30549

U n ita  M m  iTFfai sinego
Treje dzieci tfęiti® p©parE®n?eSa -  le li®  zmarł® w szpitala

W  mieszkaniu należącem do M agdaleny skażonym. Nastąpił wybuch i wszystkie 
Jaroszowej w Nowej W si wydarzy! się w dzłeci ogarnęły płomienie. Ciężko popa- 
dniu 6 bm. nieszczęśliwy wypadek, który  rzone zostaiy 2-letnia M arja Jaroszówna, 
w skutkach swych był fatalny. W  czasie. 3-letni Henryk Jarosz oraz 8-ietni Henryk 
kiedy Jaroszow a przebyw ała w pokoju, w Gross. Rannych przewieziono do szpitala 
kuchni zabawiało się dwuch jej synów^ hutniczego w Nowym Bytomiu, gdzie Ma- 
oraz 3-letni syn sąsiadki Eryk Gross. W  rja Jaroszów na w krótce zm arta. Stan 
pewnej chwili Gross zbliżył się do pieca, zdrowia pozostałych rannych jest bardzo 
trzym ając w ręku butelkę ze spirytusem  groźny.

- W

Ponury mord poi Ząbkowicami
w  i m r o l c a c l B  t f a i « 5 i i B m 3 c 9

Śledztwo, prowadzone w  sprawie morder­
stwa w lesie pod Ząbkowicami, dokonanego na 
osobie nieznanego mężczyzny, stanowi nieroz­
wiązaną dotąd zagadkę. Władze uruchomiły ca­
ły aparat śledczy, a nadto znalezionego trupa 
wystawiono na widok publiczny. W  jednym tyl­
ko dniu przez kostnicę, gdzie złożony był trup, 
przewinęło się kilkaset osób, jednak nikt nie 
mógł powiedzieć, kto to jest.

Jest pewnem tylko jedno, że zostaio popeł­

nione morderstwo, na co wskazują dwie głębo­
kie, cięte rany na wierzchu głowy, które spo­
wodowały śmierć.

Narzędzia mordu nie znaleziono. Położenie 
trupa dowodzi również, że został on uderzony 
z tyłu i upadt na twarz. Pewne ślady wskazu­
ją również na to, że mord popełniono z zemsty. 
Na tych przypuszczeniach i poszlakach urywa 
się śledztwo, które w ciągu kilku dni nie przy­
niosło żadnych konkretnych wyników.

Slraszny wypadek na Jorze kolejowym
I » o d  I $ i i ® € S a » l i c z « 5 C € i f v n i

W  ub. piątek ofkolo godiz. 18,45 zdanzy! się 
rta trasie kolejowej Rybnik —  Wodzisław 
straszny wypadek. Wzdłuż toru kolejowego w 
kierunku- Niedobezyc szli: 50-letnd górnik Karol 
Brzezina z Zamysłowa i 49-lełni górnik Antoni 
Ochman z Gorzyc. W pewnej chwili nadjechał 
pociąg osobowy, zdążający do stacji Niedob- 
czyc i najechał na obu górników. Ra-ziegł się 
krzyk, a koia wagonów przeszły po nieszczęś­
liwych, przyczem Brzezina poniósł śmierć na 
miejscu, a Ochman doznał ujechania lewej ręki 
i ogólnych obrażeń ciaia. Zaalarmowana nie- 
zwłoczenie służba kolejowa odtransportowała 
ofiary wypadku do szpitala Spółka Brackiej w 
Rybniku.

Stan Ochmana jest bardzo poważny, lecz 
istnieje nadzieja utrzymania go przy życiu. 
Obaj nieszczęśliwi są żonaci i mają po kilkoro 
dzieci. Dochodzenia wykazały, że wracali ond 
z pracy z kop. „Rymer“, a  chcąc sobie skrócić

drogę, szli niedozwoloną dla 
ścieżką tuż przy toinze. (r)

ruchu pieszego

Alei? atiff. Chorzeisisiegs 
i  fltr. freiitzaifa

Afera przebywającego dotychczas w  aresz­
cie śledczym w Katowicach adw. Chorzelskiego, 
zatacza coraz szersze kręgi. Doniesienia prze­
ciwko niemu sypią się jak z rogu obfitości. 
Zdawało się, że wstępne śledztwo zostanie w 
tych dniach przeciwko adw. Chorzielskiemu za­
kończone, a tu tymczasem znowu wpłynęło 
przeciwko niemu doniesienie karne. W związku 
tem doniesieniem sędzia śledczy Sądu Okręgo-

innnnimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiłH
3zo&ram oStch&śLu
f i w i ę t a  J l i e p a d S e g i o ś c i  

is> 3F£a'ospicacfi
Komitet Obywatelski obchodu św ięta  Nie­

podległości w Katowicach ustalił następujący 
program :

Sobota, dnia 10 listopada, godz. 18-ta cap­
strzyk orkiestr wojskowej, policyjnej i kolejo­
wej.

Niedziela, dnia 11 listopada br., godz. 8,30 
poświęcenie i otwarcie Domu Sportowego przy 
ul. Kilińskiego, godz. 9,40 uroczyste nabożeń­
stwo w kościele garnizonowym, w którem wez­
mą udział przedstawiciele władz państwowych 
i sam orządowych, wojska, członkowie organi- 
zacyj półwojskowych oraz delegacje innych 
stowarzyszeń i organizacyj ze sztandarami. Go­
dzina 10.00. Zbiórka do przeglądu na placu 
przed gmachem Urzędu W ojew ództwa Śląskie­
go, wojska, P. W., H arcerstwa i organizacyj 
społecznych. Następnie pochód i defilada. Godz. 
12,3C poświęcenie i otwarcie Domu Oświato­
w ego przy ul. Francuskiej w  obecności przed­
stawicieli władz i związków. Godz. 20-ta uro­
czyste przedstawienie w  Teatrze Polskim w Ka­
towicach. W ystawiony będzie dram at Żerom­
skiego p. t. „Sułkowski".

UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO PONTYFI- 
KALNE.

Kurja Biskupia w  Katowicach komunikuje: 
Z  okazji Święta Niepodległości odbędzie się w 
niedzielę, 11 bm. o godz. 9-ej w kościele kate­
dralnym św. Piotra i Paw ia w Katowicach uro­
czyste nabożeństwo pontyfikalne, w  obecności 
J. E. księdza biskupa Adamskiego.

Sędzia radcą mleifkSm
Na ostatniem posiedzeniu M agistratu 

m. Tarnowskich Gór w dn. 7 bm. odczy­
tano decyzję p. W ojewody Śląskiego, ze­
zw alającą prezesowi Sądu Okręgowego w  
Tarn. Górach, p. K o c i o ł k o w i ,  na przy­
jęcie m andatu członka M agistratu m Tarn. 
Gór. Na najbliższem posiedzeniu Magi­
stra tu  zatem nastąpi wprowadzenie p. sę­
dziego Kociołka w  urząd, (pi)

niu. Śledztwo nadal trzymane jest w wielkiej 
tajemnicy.

Aresztowany dyrektor księcia Pszczyńskie­
go dr. Trenczak, któremu — jak to już swego 
czasu informowaliśmy — zarzuca się ukrywa­
nie niektórych rzeczy przed dozorem sądowym, 
przebyw a nadal w  więzieniu. Dochodzenia 
w stępne przeciwko niemu zostały ukończone. 
Ponieważ obawa m atactw a i wpływania na 
świadków została już usunięta, sędzia śleaczy 
Śądu Okręgowego p. Zdankiewicz, zgodził się 
na wypuszczenie p. Trenczaka na wolność za 
kaucją w wysokości 20 tysięcy zł. Kaucja ta 
nie została do wieczora ub. piątku złożona i

wego w Katowicach dr. Krupiński w  ub. pią- 'dlatego też p. Trenczak nie został z więzienia 
tek przesłuchiwał p. Chorzelskiego w  wiezie- śledczego zwolniony, (s)

Z D R A D A  N I E W I E R N E J  Ż O N Y
Semsucyinu sfiuw&m dentysty % Sosnowcu

W  ub. piątek do władz prokuratorskich w  
f .  Sosnowcu wpłynęła niezwykła skarga, odstania-

f l f  Hca kulisY pożycia małżeńskiego znanego w
• H C l g U  H ^ p i  Sosnowcu denty8ty. Szczegóły zaw arte w skar­

dze, nadają całej sprawie posmak prawdziwej 
sensacji.

W w ielu m iejscowościach zjaw iał się na 
probostwach młody człowiek, dobrze ubrany, 
? leiaki Jenzy P rzyby ła , podający się za brata 
ks. P rzyby ły  z Pszczyny. W yłudza on spryt- 
jYm sposobem pieniądze pod pretekstem  de- 
J-htu autom obilowego czy motocyklowego, 
łj ry  musi napraw ić itd. Osobnika, przycho- 
-Mcegp z ,podobną prośbą o pożyczkę, należy 
atychm iast oddać w  . ręce policji.

ki miłości młodzieńca, która skończyła się tak 
nieszczęśliwie.

Miody i przystojny sosnowiczanin, p. Jan S., 
syn znanego kolejarza, szukając posady jako 
technik dentystyczny, wyjechał do Radomia.
Szczęście mu dopisało i wkrótce znalazł do-

darzyła gow  niej na zabój. Piękna Esterka 
wzajemnością.

Choć rodzice Esterki zauważyli dziwny sto­
sunek młodych, nie mogli na to nic poradzić.

Wszelkie perswazje, a nawet groźby zbliża­
ły tylko młodych, a gdy pewnego dnia miody

Mtody dentysta padł ofiarą demona miłości, brze płatną posadę u jednego z tam tejszych le- l ep) ^ r l w n i °  Sosnowca’ zn!k’
to też cale krótkotrwale zresztą jego pożycie karzy-dentystów. o L z a to  ^ e  że razem z o S nrzviechała
małżeńskie jest jednym łańcuchem trosk i udręk Na nieszczęście lekarz ten mial doroslą cór_ 0 k az -alt> s,ę- P- • P VI
moiałnych. kę, Esterkę, słynącą z nieprzeciętnej urody.

Żeby całą sprawę przedstawić jasno, nałe- Wdziękom czarnookiej żydówki nie mógł oprzeć
ży cofnąć się o kilka lat wstecz i opisać począt- się młodzieniec, który też wkrótce zakochał się

Defraudacje w dziale podatkowym m. Katowic
•kontrolerzy sprzeniewierzylio fe o lo  1 0  zło tych
y. Jak informują, w  oddziale podatkowym  mują, sprzeniewierzyć ogółem około 7000 statecznem  ustaleniu sprzeniewierzonych 
/*aSistratu m iasta Katowic wykryto" w złotych. Feliks zaś, piastując funkcję ko- sum.
u  h dniach wielkie nadużycia, sięgające m endanta Zw. Pow stańców  Śląskich, za- W  związku z nadużyciami w arto pod-

' *%! ' ' '   . . .°ty  około 10.000 zł. W  wyniku tych trudniony by} w M agistracie oczywiście kreślić, że pomiędzy kilkoma wyższymi u- 
j^dużyć M agistrat zwolnił z miejsca dwuch też dzięki wysokiej protekcji. Od 1928 r. rzędnikami M agistratu katowickiego wre 
d ńtrolerów oddziału podatkowego: Niko- Feliks sprzeniewierzył, jak dotychczas u- od pewnego czasu podziemna walka o sta­
l iw a  Mikę z Katowic-Dębu oraz niej. Fe- stalono, około 3000 zł. Nie jest jednak  « r
- Sa -  t'- *  = ~ * i . wykluczone, że sprzeniewierzone przez

nich sumy są większe, gdyż dochodzenia 
w tej sprawie nie zostały jeszcze ukoń-

•Clij z Katowic-Zawodzia, którzy dopu- 
tych nadużyć w latach 

Byli oni mianowicie zatrudnieni przy
czone.

O ile nam wiadomo dotychczas jeszcze

^34 tych nadużyć w latach 1933 i

i t k a n i u  podatków od zabaw, kinowego
• imprez rozrywkowych. -  — —.........    —  .
Miką k tóry  uzyskał posadę dzięki te- M agistrat nie doniósł o wspomnianych 

U a tylko, że został swego czasu w ybrany sprzeniewierzeniach prokuraturze. Nie na- 
tvZ.esem grupy powstańców Śląskich w leży wątpić w to, że doniesienie takie 
iyfa nadużył pokładanego w nim przez wpłynie do prokuratury po stwierdzeniu 

lstra t zaufania i zdołał, jak nas infor- bliższych szczegółów tej afery  oraz po o-

nowiska i łaski przełożonych. W  walkach 
tych żadna strona nie przebiera w środ­
kach. W zajem nie posądzają się w szyscy 
o różne nadużycia i wiadomości te roz­
powszechniają po mieście. W  związku z 
tem szereg urzędników przesluchiwa’y  
wiadze. Czas byiby oczyścić atm osferę 
wśród urzędników m agistrackich, a także 
zbadać te wszystkie zarzuty, które bądź 
co bądź są bardzo cieżkie. Przeprow adzić 
sanacje w sanacji!

ona do Sosnowca.
Sensację stanowił chrzest młodej żydówki, 

która w krótce już jako Marja, Teresa, Elżbieta 
stanęła ze swym ukochanym na kobiercu ślub­
nym. W ywołało to  w mieście olbrzymie poru­
szenie, a zwłaszcza wśród żydów, którzy wszel- 
kiemi środkami starali się przeszkodzić połącze­
niu żydówki z katolikiem.

W  ostatniej chwili jeszcze interwenjował oj­
ciec Esterki i rabinat, jednak bez skutku.

Po ślubie wszystko stopniowo przycichło, a 
młoda para w odosobnieniu prowadziła cichy i 
szczęśliwy żywot.

Trwało to jednak krótko, bo rodzice Esterki 
nie zerwali z córką kontaktu, prowadząc z nią 
korespondencję w języku żydowskim. Pewne­
go razu zaprosili ją  do siebie na święta i od 
tej chwili prysło szczęście młodych. Coraz czę­
ściej wynikały spory, których naw et nie złago­
dziło urodzenie się dziecka.

Esterka coraz częściej wyjeżdżała do rodzi­
ców i coraz częściej... kłóciła się z mężem.

W reszcie przed tr-em a dniami bomba pękła. 
Pan S. od rana znajdował się w sądzie, a kie­
dy wrócii do domu okoto 16, zastał mieszkanie 
opróżnione.

Żona wyjechała nagle w niewiadomym kie­
runku, zabierając dziecko, oraz wszystkie cen­
niejsze rzeczy.

Zrozpaczony małżonek s r ^ a l  żony w Rado­
miu, jednak bezskutecznie, to też zlożyl skargę 
do prokuratora.
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N a  p y ta n ie  m o je , jak  się  n azy w a , 
sk ąd  jest, gd z ie  m ieszk a ła , nie o trz y ­
m ałem  żad n e j odp o w ied z i, to  jedno  

- ty lk o  po w ied z ia ła  nam , że im ię je j 
D ia n a . P o ch o d z iła  o n a  b e zw ą tp ien ia  
z  w y ższeg o  s ta n u , b o  w m a jaczen iach  
g o rą c z k o w y c h  m ów iła  d u żo  o k s iążę ­
ta c h , h ra b in a c h  i in n y ch , w y so k o  s to ­
jący ch  o so b ach , a  g łó w n ie  w zy w ała  
ja k ie g o ś  K a ro la , pew nie  m ęża, lub  n a ­
rzec z o n eg o , N a jczęśc ie j w o ła ła  ro z ­
p acz liw ie  :

— Ja  je s te m  p ro s tą  ro b o tn ic ą  w  
fa b ry c e !  K a ro lu , w ie rza j m i, że m ó ­
w ię  p ra w d ę !

P o te m  zn o w u  z ry w a ła  się, chcąc 
ra to w a ć  jak ąś  ce sa rzo w ą  z p o d  śn ieg u  
i lodów  i ledw ie ją b y ło  m o żn a  u trz y ­
m ać  w łóżku . B iedna d użo  c ie rp ia ła .

N a d ru g i d z ień , g d y  o d zy sk a ła  
p rz y to m n o ść , p ro siła  m nie o  chw ilę  
ro zm o w y  bez św iadków .

— W szak że  ja u m rę ?  —  z a p y ta ła  
k ró tk o .

— A le gdz ież  ta m !  B ędziesz  żyć, 
m o je  d z ieck o ! — o d rzek łem .

—  N ie łu d ź  pan  m n ie ! C zu ję , że 
m o je  ch y b io n e  życie kończy  się i... do ­
b rz e  t a k !

— N o, w  tak im  raz ie  w yznam  cl, 
że  je s te ś  b a rd z o  ch o rą  i, że n a s tę p n e j 
n o cy  o czek u ję  p rzesilen ia .

— K tó re g o  nie p rzeży ję .
P o te m  s ięg n ę ła  pod  p o d u szk ę  

I w y ję ła  to re b k ę , z te m i o to  p a p ie ra ­
m i.

—  W y p e łn ij p an  o s ta tn ią  p ro śb ę  
u m ie ra ją c e j —  rzek ła  cicho. —  P oślij 
te  p ap ie ry  dziś jeszcze pod  ad re sem , 
k tó ry  ci p o d am  i do łącz  k ilk a  słów  —  
że ta , k tó ra  ci te  p a p ie ry  d a ła , już nie 
ż y je !  . .

A d res , k tó ry  sob ie  na  życzen ie  je j 
zap isa łem , b r z m ia ł : B aro n  K a ro l F ra -  
sca ti — W ied eń .

P o tem  p o d z ięk o w ała  m i se rd eczn ie  
i w k ró tce  p o p ad ła  n a p o w ró t w g o rą c z ­
k o w e  m ajaczen ia .

Z a ra z  n a z a ju trz  o d esła łem  w sz y s t­
k ie  p ap ie ry  b a ro n o w i F ra s c a ti  i u d a ­
łem  się zno w u  d o  szp ita la . A le c zek a ­
ła  m nie tu  n iem iła  n ie sp o d z ian k a . W  
no cy , g d y  d o zo rczy n i, zm ęczo n a  czu ­
w a n ie m , zd rz e m n ę ła  się na  chw ilę , 
D ia n a  w y sk o czy ła  o k n em  i zn ik n ę ła  
b e z  śladu . P o k ó j, w  k tó ry m  leża ła  
z n a jd o w a ł się n a  p a r te rz e , n ie  m o g ła  
się  w ięc zab ić , a zn ik n ięc ie  jej t łu m a ­
czę sobie  tem , że się  u to p iła  w  m orzu .

D w a  ty g o d n ie  p ó źn ie j o trz y m a łe m  
k u  m em u  w ie lk iem u  zd u m ien iu  m ój 
lis t i p a p ie ry  D ja n y  z p o w ro te m  z 
W ie d n ia  z n ad m ien ien i p o cz ty , że b a ­
ro n  F ra sc a ti  u d a ł się  w p o d ró ż  n ao k o ­
ło  św ia ta  i, że w y ra ź n ie  za k a z a ł p o sy ­
ła n ia  za n im  lis tów .

T y m  sp o so b em  d o k u m e n ty  te  w ró ­
c iły  zno w u  w  m o je  ręce i te ra z  ty  m o­
żesz  ich użyć. M ożesz  iść pod  n azw i­
sk iem  n ieży jące j ju ż  D ja n y  de B assa- 
n o  do d o m u  tw y ch  rodziców ...

—  A le  n ie  b ęd z ie  to  n ieb ezp iecz- 
n e m  d la  m n ie  iść  ta m  pod  ob cem  n a ­
zw isk iem ?  —  p rz e rw a ła  Jó ze fin a . —  
C zy n ie  za rz u c ą  m i te g o , że się  tam  
z a k ra d ła m  p o d  fa łszyw ą...

—  N ie ! —  p rz e rw a ł T r i to n i  żyw o. 
T o b ie  w o ln o  w a lczy ć  k a ż d ą  b ro n ią . 
P o s tą p io n o  z to b ą  ta k  b ezw zg lęd n ie , 
?e i ty  m ożesz  się  p o słu ży ć  p o d s tę ­
p e m ! N ie  w a h a j się  —  w eź te  p a p ie ry  
i zb liż  się  do  tw e j m a tk i, jak o  D ja n a  
de B a ssa n o ! J e s te m  p ew ien , że już 
d la  sam eg o  n azw isk a  o trz y m a sz  to  
m ie jsce ! P o m im o  to  dam  ci lis t p o le ­
ca jący . G dy lad y  C o rrig an  p rz e c z y ta  
jK oie nazw isk o , p rzy jm ie  cię bez  py- 
$***•*- *

Tózefina w zię ła  p ap ie ry , u b ra ła  się 
w  sk ro m n ą , c iem ną su k n ię  i po sz ła  do 
w illi n a  P o la  E lize jsk ie !

I-ad y  WłV-torjs> p rz y ję ła  dziś już  
ea?5 z a s tę p  zg ła sza jący ch  się o m ie j­
sce jej to w arzy szk i, aie  żad n a  nie o d ­
p o w iad a ła  jej w y m ag an io m . I  te ra z  
zam eld o w an o  jej jeszcze je d n ą !

—  A ch , te g o  już za w iele, —  rz e ­
kła n iech ę tn ie  —  ale cóż ro b ić ! M uszę 
ją p rz y ją ć !

P o  chw ili s łu żący  w p ro w ad z ił J ó ­
zefinę  do  sa lo n u  i m a tk a , o raz  có rk a  
s ta n ę ły  n ap rzec iw k o  sieb ie !

P ie rw sz ą  m yślą  Jó ze fin y  było , rz u ­
cić się na  k o lan a  p rzed  tą  w y tw o rn ą , 
p ięk n ą  pan ią , a le  za raz  p o tem  z a p a n o ­
w ała  nad  sw ojem  w zru szen iem .

Ja k  słodki jest w y raz  „ m a tk a "  dla 
te j ,  k tó ra  go  d o tą d  n ig d y  jeszcze nie 
m ó w iła ! A ch , te ra z  ty lk o  zaw ołać  go 
g łośno , o b jąć  tę  u k o ch an ą  g łow ę, sp o j­
rzeć  w  oczy i u ca ło w ać  ręce  i pow ie­
d z ie ć :

—  P a trz  m a tk o , to  ja , tw o ja  có r­
k a , k tó rą  ci p o rw a n o  i k tó rą  , p o zb a-

w  ty m  sam ym  w ieku , jak  ow a D jan a  
de B assano , m og ła  być  ró w n ie  p iękna , 
d o b rze  w y ch o w an a , ale p o d łu g  w szel­
k iego  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  n igdy  jej 
n ie  u jrzy , bo w szelk ie  zab ieg i i s ta ra ­
nia żad n eg o  d o tą d  nie odn iosły  rezu l­
ta tu . I d o pók i nie o d n a jd z ie  córk i, 
m usi u w ażać  R y sz a rd a  za sw eg o  sy ­
n a !

U sp o k o iw szy  się n ieco , w ró c iła  do 
salonu .

—  W ita m  cię, m o je  dziecko , w  
m oim  d o m u ! —  rzek ła  se rdeczn ie . —  
Z o stan ie sz  u m nie i m am  nad z ie ję , że 
się n ig d y  ju ż  n ie roz łączym y . N ie 
znam  cię w p raw d z ie  jeszcze, ale po le­
cenie T r ito n ie g o  w y s ta rc z a  mi zupeł­
nie. B ędziesz  m o ją  to w a rz y sz k ą  i —  
p rz y ja c ió łk ą !

P o  ty ch  słow ach  pod a ła  Józefin ie 
ręk ę , k tó rą  m łoda k o b ie ta  g o rąco  u ca ­
łow ała.

—  O , m ilady , d z ięk u ję  ci —  szep-

*— C o p an i je s t?  —  z a p y ta ła  ład y  C o rrig an  ze w spó łczuc iem

R O Z D Z IA Ł  L X X X V T II . 
O B C A  W  D O M U  R O D Z IC Ó W

O k o ło  je d e n a s te j p rz e d  p o łu d n iem  
s ta n ę ła  Jó z e fin a  w  w illi.

w io n o  tw e j m iłości! K ocha j m nie te ­
raz  za to  i pozw ól w y p o cząć  na tw em  
sercu , m a tk o  m oja d ro g a !

Jó ze fin a  tak  b y ła  ro zczu lo n a , że 
s ta ła  b lad a , m ilcząca i ze łzam i w 
oczach  p a trz a ła  n ie u s ta n n ie  na lady  
W ik to r ję . C hcia ła  coś p rzem ó w ić , ale 
nie m ogła .

—  Co p an i je s t?  —  z a p y ta ła  lady  
C o rrig a n  z w spó łczuciem . — P łaczesz , 
d rży sz  ca ła  —  p o w ied z  m i szczerze , 
co ci je s t?

—  N ic, nic —  szep n ę ła  Jó ze fin a  
z b ie ra ją c  całą  siłę w oli.

—• Ja k  się p an i n a zy w a?
—■ D ia n a  de B assan o !
—  B assan o ! Z nam  to  n azw isk o  —  

ró d  k siążęcy  w  R o sji, n ie p ra w d a ż ?
—  T a k  jest m ilady , p o ch o d zę  z te j 

ro d z in y  i m o g ę  się w y k azać  p a p ie ra ­
m i, że ta k  je s t w  istocie .

—  T e m  w ięcej żal m i pan i, że b ę ­
dąc  k siężn iczk ą , m usisz  sobie  z a ra ­
b iać  na  życie. Jak im  sposobem  zn a­
laz łaś się w  ta k  p rz y k re m  p o ło żen iu ?

—  R o d z in a  n asza  po d u p ad ła . P o  
śm ierc i o jca  n ie  zo s ta ło  d la  nas nic, 
k re w n y c h  o pom oc p ro s ić  n ie ch c ia ­
łam ...

—  B iedne d z ieck o ! I  n ie  m ia łaś 
p rzy jac ió ł ?

—  O  ta k , jed n eg o  n a jlep szeg o , n a j­
sz la c h e tn ie jsze g o  p rzy jac ie la  d o k to ra  
T rito n i.

—  D o k to ra  T r i to n i?  —  p o w tó rz y ­
ła  lad y  zd u m io n a . —  J e s t  to  ta k ż e  
jed en  2 m o ich  n a jlep szy ch  p rzy jac ió ł, 
a  n a w e t m o g ę  pow iedzieć , jed y n y  p ra ­
w d z iw y ! B y ł on n aszy m  lek arzem  do­
m ow ym  i po  B ogu  —  jem u jedyn ie  
zaw dzięczam  życie. A le p o tem  w y ­
p c h a l iś m y  na dłu to  czas z L o n d y n u ... 
M a pan i lis t od n ie^o ?

—  T a k !  —  rzek ła  Jó zefina , p o d a ­
jąc ie? lis t d o k to ra .

L a d v  W ik to r ja  w zięła k o p e rtę .
—  P ó jd ę  go  p rz e c z y tać  do m o ieg o  

p o k o ju  —  rzek ła  —  i za raz  w rócę. 
P ro sz ę  zaczek ać  n a  m n ie !

L a d y  W ik to r ia  p o sz ła  tym czasem  
do  sw ei syp ia ln i i, c zy ta jąc  lis t d o k to ­
ra , w y b u ch n ę ła  g ło śn y m  p łaczem . 
.W szakże có rk a  ie j m o g łab y  dziś być

nęła , za lew a jąc  się łzam i. — D zięku ję  
ci za ty le  dob roci i lask i —  odw d zię­
czę si£  za to  n a jw ie rn ie jszem  p rzy w ią ­
zan iem . C ałe m o je  życie pośw ięcę 
to b ie !

T a k ie m  b y ło  p ie rw sze  sp o tk an ie  się 
m atk i z có rk ą !

T e g o  sam eg o  d n ia  po  ob iedzie  p rz e ­
n iosła  się Jó ze fin a  do w illi C o rrig an .

L o rd a  W illiam a  nie w idzia ła  jesz­
cze d o ty ch czas  i d rża ła  na  m yśl u jrz e ­
n ia teg o , k tó ry  ta k  o k ru tn ie  się z nią 
obszed ł, a k tó ry  p ow in ien  ją by ł k o ­
ch ać  m iłością  n a jw y ższą , m iłością  o j­
ca !

P o k ó j jej, n a  p ie rw szem  p ię trz e  
m iał o k n a  w y ch o d zące  na  p a rk , i by ł 
u rz ą d z o n y  sk ro m n ie , ale g u sto w n ie . 
Tózefina czu ła  się tu  o d ra z u  jak  u  sie­
bie w  dom u.

N ajw ięk szą  p rzy jem n o śc ią , jaką 
jej lad y  C o rrig an  m o g ła  zg o to w ać , 
b y ło  to . że n ad  k an ap a  k aza ła  zaw ie­
sić sw ój p o r tre t .  Jó ze fin a  nie p o sia ­
da ła  się z rad o śc i n a  w id o k  tw a rz y  
sw ej m a tk i i w p a try w a ła  się z zach w y ­
tem  w  te  p ięk n e  sz lach e tn e  rysy . P o ­
tem  u k lęk ła  ł p o d n io s ła  ręce , ja k  do  
p rzy sięg i.

—  B ędę cię k o ch a ła , m a tk o  m oja , 
—  zaw o ła ła  —  aż  do  o s ta tn ie j chw ili 
m ego  ży c ia ! P rz y s ię g a m  ci, że zn a la ­
z łaś w e m nie w dz ięczn ą  i w ie rn ą  c ó r­
kę, b tó ra b y  w  raz ie  p o trz e b y  oddała  
za c iebie życie!

R O Z D Z IA Ł  I ,X X X I X .
D A W N A  Z N A JO M A

Ju ż  od cz te rech  ty g o d n i z n a jd o ­
w ała się Jó ze fin a  w do m u  sw oich  ro ­
dziców , k tó rz y  w cale  nie p rzeczu w ali 
k o g o  ma j ą  u siebie. W  p rzec iąg u  te ­
go  czasu  ścieśn iły  się w ęzły  p rzy jaźn i 
p o m ięd zy  lady  C o rrig an  a Tózefiną 
ta k . że ch o c iażb y  lad y  była  w iedzia ła , 
że Jó ze fin a  je s t jej có rk ą , to  se rd ecz ­
niej n ie  b y łab y  jej m o g ła  p o k o ch ać!

O d ży ła  ona  fo rm aln ie  od te g o  dn ia  
w  k tó ry m  Jó ze fin a  w esz ła  d o  je] do­
m u.

P ie rw sze  sp o tk a n ie  ojca i có rk i 
o d by ło  się  zu p e łn ie  ta k , ja k  te g o  w y­

m ag a ły  p rz e p isy  d o b re g o  to w a rz y ' 
s tw a . Lacly C o rrig a n  p r z e d s t a w i ^ 3  

m ężow i Jó ze fin ę , m ów iąc ty lk o :
—  T o  je s t m o ja  to w a rz y sz k a  —* 

D iana de B assan o !
Jó ze fin a  sp o jrz a ła  na  lo rd a  i do* 

zn a ła  u czuc ia  "n iew y p o w ied z ian e#0 
s trach u .

Z im n o  p rzeb ieg ło  je j cz łonk i Pa 
w idok  te g o  w y n io s łeg o  i sz ty w n e #0 
A n g lik a . Z d aw ało  je j się, że to  pająk’ 
ro z ta c z a ją c y  w około  sw e sia tk i, 
k tó re  k ażd y  m usi w paść.

•
A le lo rd  byl d la n iej b a rd z o  u p rze ] ' 

m y i o k azy w a ł je j n aw et pew*1? 
p rzy ch y ln o ść . Z tem  w szy stk ien1
czuła  Jó ze fin a , że by ło  to  ty lk o  0
n iego  ro d za jem  m ask i i, że w łaściw e] 
je g o  tw a rz y  d o tą d  jeszcze  nie w idzi3'  
ła t

Z re sz tą  p rzeb y w a ł on m ało  w wil- 
li, tłu m acząc  sw oją  n ieo b ecn o ść  po­
d ró żam i i w ażnem i sp raw am i, z roZ- 
m ów  jednak  służby  d ow iedzia ła  się 
Jó ze fin a  w k ró tce , że w szy stk o  to  by­
ło  k łam stw em . L o rd  C o rrig an  ba­
w ił się w eso ło  w m ieście i an i myślą*
0 podróżach . N azy w an o  g o  o g ó ln i®  
„ lo rd em  C zek", po n iew aż  na każde* 
choćby  naw et n a jm n ie jsze  sum y, wy­
staw ia ł czeki na dom y bankow e. Go­
tó w k i n igdy  nie m iał p rzy  sobie.

R y sza rd  p rzy ch o d ził te ra z  b a rd z°  
rz a d k o  do  m atk i. S zef posła ł g o  d°  
G lasg o w a  w celu budo w an ia  tarnże 
fab ry k i, a gdy  w rócił, m iał ty le  zaję­
cia, że n a w e t n a  o d w ied zan ie  m a tk 1 
nie  m iał czasu .

W id zia ł ty lk o  ra z  Jó ze fin ę  i dzię­
k o w ał jej se rd eczn ie  za okazywan® 
m a tc e  p rzy w iązan ie .

Je d y n e , co Jó zefin ie  za tru w ało  
ob ecn ie  jej szczęście, było  to , że znaj­
d o w ała  się tu  pod obcem  nazw iskiem - 
N ie m ogła  się p rzy zw y czaić  do im a ­
n ia D jan a  i n ie ra z .ju ż  chcia ła  w yznać 
lady C o rrig a n  p raw d ę .

A le p o tem  p rzy p o m n ia ła  sobie r3' 
dy d o k to ra  i m ilczała.

T r ito n i w y jech a ł z P a ry ża .
N ap isa ł Józefin ie , że w ażn e  pow o­

dy  zm u sza ją  g o  do  odbycia  m n i e ! '  

w ięcej c z te ro ty g o d n io w e j p o d r ó ż y

1 p rzy rzek ł, że, sk o ro  w róci, z a jm |c 
się jej sp raw ą  i pow ie, kim  jest. A -6 
do  te g o  czasu  za leca  je j ja k n a jg łę ^ ' 
sze m ilczen ie .

M ak sy m iljan  i S ta n is ła w  opuścił* 
ró w n ież  P a ry ż . S tan is ław  m ia ł Wt*ifj 
w  p o łu d n io w ej F ra n c ji i te n  z a p r o ś  
o b ydw uch  p rzy jac ió ł d o  sw eg o  zatTl 
ku. P o b y t ich w  sto licy  nie był 
gi, tak , że S tan is ław  n ie w idział n3 
w et u k o ch an e j N ely. N ie czy ta jąc  
sty  p rzy b y ły ch  gośc i do  G ran d  Hote^ 
lu , nie m iał po jęc ia , że na  p ierw sze  
p ię trz e  m ieszk a ła  ce sa rzo w a  E lżb ie t3' 
M ak sy m iljan , n ie m o g ąc  też  d la b r3- 
czasu  odw iedzić  jeszcze raz  lady  
rig an , p o ż e g n a ł ją  b ile tem , k tó ry  1 
p o sła ł p rzez  s łu żąceg o  h o te lo w eg o .

L a d y  C o rrig a n  n ic  jeszcze  nie wSP 
m n ia ła  Jó ze fin ie  o sp o tk a n iu  MakS^ 
m iljana . B y łaby  b ow iem  m u sia ła  z ą 1 
dzić  ta je m n ic ę  zam ien ien ia  dziecb 
do te g o  n ie  m ia ła  żad n eg o  p raw a .

I  ta k  u p ły w ał jeden  d zień  za m ^ 
g im , aż  zaszed ł w ypadek ', z a g ra ż a ją ^  
Jó ze fin ie  m  n o w o  zm arn o w an iem  1
szczęścia. r  ^

P e w n e g o  d n ia  u czu ła  się lad y  G 
rig a n  n ieco  słabą  i o św iadczy ła  J°r-e, 
fin ie p rzy  śn iad an iu , że dziś n ie  wył 
dz ie -

—  Test mi b a rd z o  p rz v k ro , 1 £ 
k ła  — tem  w ięcej, że m iałvśm v  le< y  
do  ow ej b iedne j w dow y, k tó ra  tak ^  
gle zan iew idz ia ła , a k tó re j iedvną P 
p o rą  jest m ło d z iu tk ą  có rk a , sp rz e 
jąca k w ia ty  na b u lw arach .

—  T a k , b a rd z o  to  sm u tn e !  
p o w ied z ia ła  Tózefina. ,

—  C zy ta łam  w  g azecie , że  c01 
t a  m a  b v ć  cudow nie  p ię k n ą ! . „ j?

—  N ie  w y m ien io n o  jej nazvris

(Ciąg dalszy ^ ł‘
o)
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norttj 'iząd tvc ^ ra n cji
P o d n i e c o n y  m m s t z ó i  n> s t o l i c y

11 a r y ż ,  9. 11. Tel. w l. 
godz. i w nocy prem jer FlamSn za- 

I j ^ y ł  swo rokow ania w spraw ie utwo- 
rządu. Lista nowego gabinetu 

O s ta w ia  się w sposób następujący: 
j& iem jer — P ierre Etienne Flandin (re- 

®‘>kanin lew.),
j0 Ministrowie stanu — Herriot (radykał 

i Louis M arin (federacja republi­
k a ) ,

V..Minister Spraw Zagranicznych — La-
(bezpartyjny).

Minister Sprawiedliwości — Pernot
Tublikamn socj.), 

kdbinister Spraw  Wewnętrznych — Re-
’er (lewica dem.-rad.),

(l minister Finansów — Oermain Martin 
lv'ca radykalna), 

t ttinlgter W ojny — gen. Maurin, b. in- 
Ktpr generalny artylerii,

|« ^ in ister M arynarki Wojenne) — Pie- 
(republikani-n lewicowy),
Minister Lotnictwa — gen. Denain,

t. zw. Gwardji Ruchowej stoi w pogoto- ków „Action Francaise" i związków pa­
wiu na wypadek jakichkolwiek rozruchów, trjotycznych. Silne oddziały policji i 
W ciągu ub. nocy przez miasto przecią- Gwardji obsadziły wszys:kie skrzyżowania 
gały silne patrole Gwardji Republikań- ulic. Garnizon paryski otrzym ać miat roz- 
skiej Na wielkich bulwarach doszło póź- kaz pozostania w pogotowiu, 
nym wieczorem do m anifestacyj stronni-

'ii r n i i i i l  to 11
{ffiedu&cia persone lu  lekarsk iego  i  urzędniczego

Warszawa, 9. 11. Tel. wl.
Okres reorganizacji ubezpieczalni społecz­

nych został zakończony, przyczem urzędowanie 
zostało znacznie uproszczone i uporządkowane. 
W obec tego od nowego roku, jak donosi agen­
cja Press, mają być przeprowadzone redukcje 
personelu urzędniczego. Redukcji ulegnie za­
równo personel administracyjny, jak i admini- 
stracyjno-lekarski. W okręgu lwowskim w u- 
bezpieczalni zwiniętych będzie 50 etatów  admi- 
nistracyjno-lekarskich. Niezależnie od tego, wo­
bec zlania czterech zakładów ubezpieczenio­

wych ,w jeden zakład, w centrali tych zakładów 
w W arszawie nastąpią redukcje personelu u- 
rzędniczego o 30 proc.

W a r s z a w a ,  9. II.  Tel. wl.
Naczelny dyrektor Izby Ubezpieczeń Spo­

łecznych p. Makowiecki przeniesiony będzie na 
stanowisko dyrektora departam entu ubezpie­
czeń społecznych w Ministerstwie O p:eki Spo­
łecznej. Jego dotychczasowe stanowisko zaj­
mie dyrektor departam entu ubezpieczeniowego 
p. Ligocki.Minister Oświecenia — Mallarme (le-

‘Ca radykalna),
tornister P racy  — Jacąuier (radykał),

]e J>Uinister Robót Publicznych — Roy

[^ b u s t e r  handlu —  M archendeau <ra-  Bomba pod pociągiem
j, minister Rolnictwa — Gasson (lewi-

rePfTbl:kanska),
^.htinister Koloni) — Rollin (lewica re-

bańska),
h. Minister Em erytur — Rivollet (bez-

rtVjny),
^ijbinister Zdrowia — Oueuille (rady-

k  Minister M arynarki Handlowej— Wil-
1 Bertrand (radykał),
Minister Poczt — Mandel (niezależny), 

Hj, ^ s e k r e t a r z  stanu w Prezydjum  Ra- 
tw.Ministrów — Perreau  - P rad ier (re- 

j^kanin lewicowy).

l l o u r s t o c S s  Eli® C i a i i i  - H i t i l  - S z e l c a
L o n d y n, 9. 11. Teł wt.
Z Pekinu donoszą o zamachu, dokonanym 

na marszałka Czang-Kai-Czeka, znajdującego 
się w drodze do Pekinu, gdzie m.-a! przeprowa­
dzić rokowania z posłem japońskim Arioshi. W 
Chwili, gdy pociąg specjalny, wiozący marszał­
ka i jego świtę, mijał stację Erzumenzi, rzucono 
bombę, która upadła pod ostatni wagon. Wa­
gon został całkowicie zdruzgotany. Dwie oso­

by z otoczenia marszałka poniosły śmierć na 
miejscu, 4 są ciężko ranne. Marszalek i naj­
bliższe otoczenie wyszli z wypadku cało. Po 
odczepieniu zniszczonego wagonu pociąg ruszył 
w dalszą drogę i stanął w Pekinie, gdzie roz­
poczną się konferencje Czang-Kai-Czeka z po­
słem japońskim. Cenzura chińska wstrzymała 
opublikowanie wiadomości o zamachu.

k N°w y gabinet, jak i rząd Doumergue‘a 
Itijj.y 20 m inistrów, w tej liczbie dw uch 
tiij^rów  stanu (bez teki). W  poprzed- 
V  kabinecie nie było wcale podsekre- 

stanu, zaś w obecnym utworzono 
Ł ow isko  podsekretarza, staną w P re- 

Rady M inistrów. 14 czlonlów  
W e®o rządu należy do izby deputowa- 
OjA a czterech (ministrowie Laval, Roy, 
his.spj| j Regnier) do senatu. Trzech mi- 
fe6łlrÓAv, a mianowicie minister W ojny 
Dijj' Maurin, m inister Lotnictwa gen. Dę­
bu,.] > minister Em erytur Rlvollet nie są 
k ^ e n ta r z y s ta m i .  przedstaw iciele or- 
& k acyi b. kom batantów byli przyjęci 

2 Premiera FlanditTa i ministra Err.e- 
lv r Rivollet‘a, którym  złożyli niemorja? 
t>r?esbrawie zmlamy, przeprow adzonej 

J5 gabinet Doumergue‘a obniżki ich
. \ y 0 w -

% stolicy nastrój jest w dalszym stop- 
!ezwykle podniecony. 50 oddziałów

Krewniacy w komitecie
NidBżrcła w komitecie p m it io ir ra  w Uleżane
,.Piast“ donosi:

' „W Ujeźdź,je pow. Jąsto, gdzie żyje. i wói- 
tuje b. poseL  Ma<łej» ’ a  który jest równ.eż 
pizcw odniczącym  komitetu powodziowego, 
wychodzą obecnie na jaw  różne łajdactw a, 
któremi .zajmuje się od paru dni policja śled­
cza

Madej jest prezesem  na pow iat Jasielski 
stronnictwa M.chalkiewicza. Założył on soblo 
komitet do ratow ania powodzian z sam ych 
krew niaków  i tak: Jakób Madej — przew od­
niczący, Piotr Madej syn Jakóba — członek, 
Jan Madej syn Jakóba — członek. W ojciech 
Gajda zięć Jakóba i Jędrzej Gajda również 
z;ęć jakóba  — członkowie komitetu.

A więc taki „bezstronny" komitet tak dzie­
lił przydziały dla powodzian, iż w yw ołało to 
rozgoryczenia w śród nieszczęśliwych, którzy 
grom adnie kilkakrotnie udawali się do S taro­
stw a w  Jaśle, żądając obrony i kontroli.

Nareszcie zdecydow ano się w ysiać policję 
..dla zbad.ąnią,nadużyć,.Ś ledztw o w toku, ohce- 
hly w ierzyćj że sprawiedliwości stanie się. za­
dość. Nie chcemy uprzedzać wyników śledz­
twa.

Stw ierdzonem  jest. że zboże z przydzia­
łów zasiew- wych sprzedaw ano, że do w yka­
zów rozdzielczych w stawiono osoby rzekomo 
obdzielone, które nigdy n.ic od komitetu nie 
otrzym ały, że krewni i przyjaciele polityczni 
Jakóba, byli szczególnie forytow ani“.

P ośm u  i i .  SifcBSccra
Warszawa, 9. 11. Tel. wl.
Prokurator W rzeszcz wydal pozwolenie na 

pochowanie zwłok Teodora Sztekkera, gdyż 
według oświadczenia lekarzy, śmierć jego na­

stąpiła z przyczyn naturalnych, mianowicie, jak 
to już podawaliśmy, wskutek zamku białych 
ciałek krwi i ropnych ognisk w organiźmie. Sek­
cja zwłok nie będzie przeprowadzona. Pogrzeb 
Sztekkera odbędzie się w sobotę.

Petarda w W ilnie
W ilno, 9. 11. Tel. wł.
W  Wilnie nieznani spraw cy rzucili dwie pe­

tardy, które wybuchły z wielkim hukiem. Od­
łamkami szyby raniony został jeden przecho­
dzeń. Petardy naładowane były prochem my­
śliwskim. Dochodzenia trwa.

MitfzyaeroJotra wysJawa 
toiircza

W arszawa, 9. U . Tel. wł.
Z okazji otwarcia w Paryżu międzynarodo­

wej w ystawy lotniczej, uzyskały polskie organi­
zacje turystyczne od ministerstwa skarbu 400 
ulgowych paszportów do Paryża. W dniu 28 
bm. wyrusza z W arszawy specjalny pociąg wy­
cieczkowy do Paryża. W obec przyznania ulgo­
wych paszportów, koszty przejazdu wraz z do­
wodami zagranicznemi i wizami wynosić będą 
315 zL

ItuiFoslif stnflenctile w Kairze
K a i r ,  9. U . Te!, wf.
Ogólne naprężenie polityczne w Egipcie po­

tęguj*. 2 f’i '"rzcm> wśród młodzieży akademic­
kiej, które, jak zwykle, rozpoczęły się w zakła­
dach naukowych A!-Azharu. W Aieksancirjf, 
Zagazśku, Assiuncie dochodziło do ostrych 
starć z policją. Po raz , pierwszy doszło też do 
zajść na Uniwersytecie w Kairze, gdzie studenci 
wydziałów praw nego i filologicznego uniemoż- 
Uwili prowadzenie wykładów i gdzie wfadze po­
licyjne również wkraczały.

W ładze tłumią ostro wszelkie rozruchy, ale 
wrzenie wśród młodzieży trwa, przybierając co­
raz wyraźniejszy charakter polityczny. Zakła­
dy naukowe, które wciągnięte są w wir zabu­
rzeń, ticzą około 5.000 studentów.

£itmimi o  W  Umie
W a r s z a w a ,  9. I ł .  Tel. wł.
Nowy poseł litewski przy rządzie cze­

chosłowackim, p. Turauskaz udzielił pra­
sie .czesk iej wywiadu, w którym  m. iń* 
ośw iadczył: „Spraw a utrzym ania poko­
ju jest dla nas na.idmroś!eisza, pomimo, 
że mamy jeszcze spór z Polską o Wilno, 
aie sporu tego nigdy  nie zam lerzahśm y ! 
nie zam ierzam y rozstrzygać zbroirą rę­
ką. W szelkie pogłoski na ten temat są 
zmyślone. Zajmujemy w tej spraw ie sta ­
nowisko perm anentnego protestu.

Ksląi®c& zmąziyny
R z y m ,  9 . 11 .  PAT.
Dzienniki podają wiadomość o zaręczynach 

infantki Beatrycze, drugiej córki b. króla Al­
fonsa X!!l z księciem Aleksandrem lerlom a, 
synem zmarłego księcia M anno i księżniczki 
ElżbL y Moore. Data ślubu me została jesz­
cze wyznaczona.
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— O bciąć jej w ło s y ?  — zap y fa ia  jedna z s ió str.
— Nie w a rto !  Za trz y  dni i tak  już...
Z ak o n ica  um ilk ła  i nie d o k o ń czy ła  okropnego

zdan ia , ale  T e re s a  w ied z ia ła , o co  chodzi.
T e ra z  w y p ro w ad zo n o  ją  ze sk lepu  — z d aw a ło  

się. że sch o d y  końca  nie m ają  i rz e c z y w iśc ie  po­
zn a ła  T e re sa , g d y  n a reszc ie  s ta n ę ła  n a  m iejscu, że 
znajdu ją  się na poddaszu .

I d z iw n y  o tw o rzo n o  tu pokój. Ś c ia n y  jego  b y ­
ły  z o łow iu , og rom ne okno  w  suficie z g ru b eg o  
sz k ła  p rzep u szca ło  do w n ę trza  dużo s ło ń ca , a c a ­
ły  pokój b y ł p o łożony  w ła śc iw ie  na dachu , jak - 
g d y b y  b y ł jego  ozdobą. N a ziem i leża ł jak iś  p an ­
c e rz  s ta lo w y , k tó ry  jed n a  z s ió s tr  p o d n iosła  n a ­
ty c h m ia s t. W  m gnieniu  o k a  w ło ż y ły  go  s io s try  
n a  ram io n a  T e re sy , jed n a  trz y m a ła  jej g ło w ę , d ru ­
g a  ręce , trz e c ia  zaś śc iąg a ła  rzem ien ie  tak , że nie­
szczęś liw a  d z ie w c z y n a  p ra w ie  o d d y ch ać  n ie  p io- 
g ła .

B y ł to  tak  z w a n y  k aftan  że lazn y .
P o te m  zakonice w y sz ły . T e re s a  s ły sz a ła  

z g rz y t k lucza  w  zam ku i... zosfa ła  sam a.
S tra sz liw e  g o rąco  p an o w ało  w  pokoju, b y ło  

to  około  po łudnia  1 s łońce  p rzep a la ło  n ie litościw ie 
o ło w ian e  śc iany .

B y ła  to  now a m ęczarn ia . W  W enecji u ż y w a ­
n o  tak ich  o ło w ian y ch  w ięzień zam iast to r tu r  —  
w ięźn io w ie  d o staw a li z g o rą c a  p o m ieszan ia  zm y­
słów .... C hociaż  w  W a rsz a w ie  słońce tak  ide p ie ­
k ło , jak  w e W ło szech , z aw sz e  jednak  b y ło  to  
s tra sz n ą  m ęką d la  T e re sy , nie m ogącej n a w e t po­
ru sz y ć  ręk a

— 261 —

— C zego  sobie ży c z y sz , w ie leb n a  m a tk o ?  —» 
z a p y ta ła .

T e re sa  z a d rż a ła  na  w id o k  w s tre tn e i tei k ob ie ­
ty  i co fnęła  się do okna.

—  Z ap ro w ad ź  tę g rzeszn ice  do k ąp ie li! — o d ­
rz e k ła  G reg o rja . — N iechaj s ię  w  zim nej w o d z ie  
obm yje  z g rzech ó w , a  p o tem  daj jej że lazny  k a ftan !

— D obrze!
G reg o rja  zw ró c iła  się  je szcze  ra z  do T e re s y :

—  D am  ci trz y  dni do nam y słu ! — rzek ła . —  
M oże p rz e z  ten czas  p rzy ch y lisz  się do m ego ż ąd a ­
nia. Jeżeli nie, to  u p rzed zam  cię, że p rz y sz ło ść  
tw o ja  nie będzie  tu  zb y t p rzy jem n ą!

—  B óg  się  zm iłuje nad em n ą! On m nie nte opu­
śc i! — szep n ę ła  T e re sa , d rż ą c  z p rz e ra że n ia  
i trw og i.

— Kto się nie poddaje  m oim  rozkazom , len  gi­
nie tu  bez ra tu n k u ! K siążę K o n stan ty  ży czy  sobie 
w ogółe , a b y ś  ż y w a  z teg o  dom u nie w y sz ła !  R o z­
w a ż  sobie, co ci je s t d ro ższe , w łasn e  życie , czy  mi­
ło ść  dla h rab ieg o  O rszań sk ieg o . B o tu  chodzi o ż y ­
cie i śm ie rć !

— Nie p o frzp tn łe  się n am y ślać ! Z o stan ę  w ie rn ą  
H en ry k o w i aż do śm ierc i!

Na znak  p rze ło żo n e j p o rw a ła  s ta ra  zak o n ica  
T e re se  za rę k ę  i w y p ro w a d z iła  ją  z pokoju.

W  sieni c z e k a ły  na  nia już dw ie  inne s io s try  
i w sz y s tk ie  t r z y  sz ły  te ra z  z T e re są  p rzez  k rę te  
gank i, aż  n a re szc ie  z a trz y m a ły  się  p rzed  m ałem i 
że lazn em i d rzw iam i.
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Zamach, kłócą, się nie udat
7a&  !Damiens cfikaimi przyśpieszyć rewyiuci^ fraracn$H$g

Odpowiedzi cedakcji
E. M. Dąbrówka Wielka. W płacone skii $  

otrzyma z powrotent. T rzeba stawić odp®w 
ni wniosek. u ,

Józef G. Świętochłowice. Dziennie od S°
11  do 1 2 .

Zamach m arsylijski w ykazał, że zabi­
cie króla Jugosławji nastąpiło w warun­
kach bezpieczeństwa, które poprostu ułat­
w iły popełnienie m orderstw a. Mówiło się 
jednak, że w obecnych czasach dem okra­
tycznych trudno jest otaczać jakiegoś pa­
nującego taką m asą policji i wojska, by 
go naw et nie mógł nikt z zwykłych śm ier­
telników zobaczyć i temsamem nie mógł 
do niego... wycelować z rewolweru.

Tym czasem  naw et w czasacli w szech­
władnego absolutyzm u bezpieczeństwo 0- 
soby królewskiej było rzeczą czysto ilu­
zoryczną. W eźm y naprzykład spraw ę za­
m achu na Ludwika XV. Zamach ten się 
nie udał, jak wiadomo, ale jego przebieg 
i okoliczności, tow arzyszące mu, wykazu­
ją, jak łatwo było w ówczesnych czasach, 
g dy  król był niemal bogiem, — takiego 
króla zabić.

Działo się to dn. 5 stycznia 1757 r. Król 
francuski Ludwik XV schodził o godz. 5-ej 
po pot. w raz z kapitanem  gwardii księ­
ciem D ‘Ayen po schodach pałacu w Luw­
rze, gdy nagle jakiś osobnik potrącił kró­
la. Książę D‘Ayen oburzony do najw yż­
szego stopnia krzyknął:

— Cóż to  za pijak!? T rzeba go aresz­
tow ać!

Na to król odparł: —  Ależ ten pijak 
uderzył mnie pięścią...!

Równocześnie król dotknął ręką swe- 
t o  boku i spostrzegł na palcach krew. 0 - 
kazało się, że ktoś go pchnął sztyletem .

Książę D‘Ayen rzucił się na pomoc i 
odprow adził rannego do jego apartam en­
tów. Równocześnie zaś dał rozkaz gw ar- 
idzistom, by chwytali zamachowca. Rana 
kró la  była bardzo lekka, gdyż szty let nie 
w szedł głęboko do ciała, natrafiw szy na 
opór w postaci żebra.

Zamachowca oczywiście schwytano z 
tak ą  sam ą łatwością, z jaką wszedł do 
Luwru. Człowiek ten nazyw ał się Robert 
Franciszek D a m i e n s. Oświadczył w 
czasie śledztw a, że zam achu dokonał zu­
pełnie sam, z własnej woli, że nie miał 
żadnych wspólników, a chciał dlatego zgła­
dzić króla, aby w  ten sposób zaprotesto­
w ać przeciwko strasznej nędzy, w jakiej 
ży ł lud francuski.

Zeznał dalej, że król wyciska z lud­
ności w  formie podatków ostatnie grosze 
i że lud, aby tym  podatkom podołać, w y­
przedaje słę z całego ruchomego i nieru­
chomego dobytku; że z samej prowincji 
Artois, gdzie panuje najw iększa nędza, 
ściągnięto z ludności podatków w wysoko­
ści 1.100.000 liwrów i że wskutek tego 
w szystkiego jedynie zagłada rodu królew­
skiego oraz zmiana całego reżimu m ogłaby 
zaradzić panującemu złu.

Dnia 9 stycznia Damiens nawet napi­
sał z  więzienia następujący list do króla: 

„Sire!
B ardzo mi przykro, że miałem to 

nieszczęście, że się zbliżyłem (!) do 
osoby Jego Królewskiej Mości. Ale je­
śli nie będziecie trzym ali strony ludu,

za kilka J a t  tak Królewska Mość jak i 
Pan Delfin oraz i inne osoby — zgi­
ną. Byłoby rzeczą bardzo przykrą, że­
by taki dobry książę, wskutek swej 
zbyt wielkiej dobroci w stosunku do 
duchowieństwa (?), które się cieszy 
pełnern jego zaufaniem, nie był pewny 
swego życia. Jeśli Jego Królewska 
Mość nie będzie tak dobra, aby tym  
spraw om  zaradzić, w najkrótszym  cza* 
sie nadejdą wielkie nieszczęścia, jako że 
W asze królestwo znajduje się w nie- 

• bezpieczeństwie
D a m i e n  s.“ 

Kim był Damiens, dokładnie nie zdoła­
no nigdy stwierdzić. Czy działał on ty l­
ko rzeczywiście z własnej inicjatywy, czy 
też należał do jakiegoś spisku, nigdy się 
tego nje dowiedziano.

Istnieją jednak pewne poszlaki, na k tó­
rych podstawie można przypuszczać, że 
spisek mimo w szystko — był.

Jak  z aktów śledczych bowiem proce­
su Damiensa wynika, niejaki J e a n  G a ­
b r i e l ,  handlarz pończochami w Paryżu, 
zeznał, że dnia 31 grudnia 1756 przyszedł 
do jego sklepu lokaj pana Dubourneaux, 
niejaki Saint Jean, k tóry  w rozmowie z 
nim i jego żoną ośw iadczył, że bardzo 
źle się dzieje we Francji. Na to Jean Ga­
briel powiedział, że ostatecznie wszystko 
może być jeszcze dobrze, o ile tviko król 
będzie postępował sprawiedliwiej.

W tedy lokaj rzekł, że dopóty stosunki 
we Francji się nie poprawią, dopóki nie 
będzie jakiejś krwawej rozpraw y. P rze ra ­
żona żona handlarza pończoch, spytała się, 
z kim to będą sie tak rozpraw iać. Lokaj 
na to oświadczył następująco:

— Dom Burbonów musi zostać znisz- 
CZOllJO..

Pozatem  w czasie śledztwa zeznawał 
jeszcze jako świadek żołnierz, który stał 
na s traży  przed bramą, prowadzącą do ka­
plicy królewskiej. Oświadczył on, że ko­
ło godz. 5-ej zobaczył jakiegoś wysokiego 
człowieka, k tóry  spacerow ał sobie po po­
dwórzu (!). W  pewnym momencie przy­
s tą p ił* ! )  do tego dużego jegomościa ja ­
kiś mały człowieczek i spytał go:

— No i cóż?
Na to, duży jegomość odpowiedział:
— A no cóż... Czekam!...
Następnie obydwaj ze sobą rozmawiali

dwie albo trzy  minuty, poczem mały czło­
wieczek poszedł.

Tym dużym jegomościem był Damiens.
W  każdym bądź razie Damiens do 

żadnych wspólników sie nie przyznał. 
Stracono go wśród straszliw ych mąk, któ­
rych okropność nie stała w żadnym sto­
sunku do popełnionego czynu. W ów­
czesnych czasach jednak było inne poję­
cie „ s p r a w i e d l i w o ś ć  i“.

Konkludując, należy przypuszczać, że 
Damiens był mimo w szystko członkiem ja ­
kiejś tajnej organizacji (prawdopodobnie 
t. zw. iluminatorów), która poprzysięgła 
sobie wywrócić monarchję i skończyć z 
nędzą ludności i okropnym stanem abso­
lutyzmu, jaki wówczas we- Francji pano­
wał. Zrobiła to dopiero jednak Wielka 
Rewolucja Francuska.

Czy Damiens był .,iluminatorem“, czy 
też nie, tego już się nie dowiemy.

W  każdym  razie nie można mu odmó­
wić, że w liście, który  napisał do Ludwi­
ka XV, miał niejako prorocze przeczucia...

J. 5. Dąbrowa Górnicza.'.Musi Pan uz)'fofiy 
rozwód. Ślub cywilny zostanie Panu udz'!v (o* 
dopiero po pólrocznem Zamieszkiwaniu W h a 
wicach. ' , .

F. S. R. 100. 1) W ysokość 17, szerokość 
ctm. 2) Zostanie ogłoszony w grudniu br. ;j 

O ile dochody te przekrac^jjp<rP. c .  100.
2500 zl. rocznie, to w tenczas trzeba płaci® 
datek dochodowy. _ i

św ięty Fr. Rybnicka Kuźnia. Nie wie31* 
co Panu chodzi. _ _ ,eIfl

Jan P. Pszczyna."Niesłusznie. Napisać ® 
do sądu. rtu

W. W. 002. P. K. U. Katowice, ul. Frant
skn

1 b .  36335. Nie. . .p
.B ernard  K. Ruda śl. Chełmek pod Oś"11® 

miem i żlin w Czechosłowacji. . je,
Franciszek M. Chorzów III. Samowolnie ^ 
100 Obszary. !) 6  procent od sta. 2) N 11 

zwrócić całą sumę. 3) Nieprawda. _ .
Piotr K. Imielin. Ma Pan prawo żądać, J 

nak skarżyć nie warto, gdyż obecnie wy111 
to około 40 zl.

K. J. Bieruń Stary. Okofo 13 zł. _
Zainteresowany, Drogomyśl. 1) Taki 3  J 

ąie zostanie o połowę zmniejszony. 2 ) “ po 
Pan wykupić świadectwo przemysłowe, 
własnego użytku wolno bez wszystkiego- 
Tak. 4) Około 1,200.000. .

Franciszek K. Łagiewniki ŚI. 1) Parnię*3 # 
2 ) O posiedzeniu napiszemy w gazecie. N> 
Pan pilnie czyta.

E. S. Strzybnica. Proces musi Pan WY® ,9. 

po zasadzeniu właściciela firmy za pasers*
T. H. 13. Ma Pan prawo tylko do P,e

dzy złożonych w kasie -oszczędności. _ , cZy
Opiekun. Musi Pan wyraźnie napisać, i  

chodzi o 170 mk. i 07 fen., czy też o 1700* ,gg 
Nr. 8 . W  tej sprawie możemy odpow-ej^je 

tylko listownie i dlatego prosimy o przys- 
25 gr. znaczek pocztowy.

Maczki 1913. 1) Nie. 2) Nic nie p o trz e fj^

Sze&e i pói gro&za z
Tsple płacą importerzy angielscy. — „Cukrowy" podatek w Po!s*e

Z ostały ogłoszone liczby, dotyczące pro­
dukcji i zbytu cukru w  Polsce w  ciągu ois-tat-' 
nich kilku lat. W arto  zatem porów nać obecne 
spożycie cukru w  Polsce ze spożyciem przed 
lat czterech, a więc Już w okresie kryzysu. 
O każe się w tedy, że gdy 1930-31 r. spożyto 
w Polsce 3.724 tysiące centnarów  cukru, to 
w 1933-34 r. spożycie tego artykułu  wynosiło 
zaledwie 3.207 tys. centnarów, a więc zmalało 
o prawie pół miijona centnarów.

A przecież w  ciągu tych czterech la t lud­
ności w  Polis© nie ubyło, lecz przeciwnie 
przybyło prawie 2 miljony osób. K ryzys więc 
zm niejszył w  ten sposób spożycie cukru, no i 
jego w ysokie ceny, które  dopiero obniżono 
niedawno.

Daiwnie w  tern św ietle spadku spożycia 
cukru w yglądają nowe projekty podniesienia 
podatku od cukru o 5 groszy na kg. Podatek 
ten z pewnością będzie musiał Odbić się na 
spożyciu, który  te dodatkow e pięć groszy od 
kilogram a będzie ograniczało, bo nie stać 
każdego na kupno cukru w tedy, kiedy on jest 
drogi.

Z podatku od cukru skarb w  1934-35 roku

otrzym a 93 miljony złotych, w  1935-36 r. 
przewidywany on jest w  wysokości prawie 
118 miljonów, w czem prawie 15 miljonów sta­
nowić będą te nowe pięciogroszówki podat­
kowe.

Czy w  tych w arunkach spożycie cukru 
wzrośnie, jak to przew iduje m inisterstwo 
Skarbu, nie bardzo można uwierzyć.

Trudno też przypuszczać, aby podatek ten 
mógł dać o 25 milionów więcej niż daje obec­
nie. Społeczeństwo nasze jest bowiem bardzo 
ubogie i będzie musiało zacisnąć pasa, gdyż 
nie stać je będzie na nabywanie w większych 
ilościach droższego cukru.

Równie źle, albo gorzej przedstaw ia się 
spraw a wywozu cukru zagranicę. W 1930-31 
raku wywieźliśm y 3.014 tysięcy centnarów, a 
w 1933-34 r. zaledwie 939 tys. Tu jest spadek 
jeszcze w iększy. Ale nad tem mniej piac-ze 
społeczeństwo, bo mniej musi dokładać do te­
go wywozu.

Ile zaś dokłada, to okazuje się z następu­
jących cyfr:

W  ciągu w rześnia bież. roku w ywieziono

e P olsk i do Anglii 49.260 centnarów cuk***1,.,-, 
co uzyskano sumę 12.536 funtów szterlim- ^  
czyli około 332.200 zł., licząc  kurs fur.ta -

" ibY'
bov®'.e!

złotych. Za tę samą ilość cukru, gdy
w ew nętrzym  m issie '.'^sprzedana na rynku 

śmy zapłacić 6.400.000 zł. Podczas
gdy u nas cena cukru w sprzedaży dotf. zf. 
nej, już po ostatniej obniżce wynosi 1-3%), 
za kilogram, Anglicy płacą za kg. cukh* sp 
wadzonego z Polski. . . '6 i pół grosza. (!)

Ogółem od początku bieżącego roku ć,oŜ j  
wy cukru polskiego do Anglii w y n io s ły m i 
dnia 1 października — 417 tysięcy centn3r . j  
za które otrzymaliśmy 104 tysiące * cZ<r 
szterlifigów, czyli 2.662.400 zL, gdy tyIIL0iil 
sem ta sam a ilość sprzedana konsun*®3 
w Polsce kosztowałaby 54.210.000 zł.

Z cyfr tych okazuje się jak ogromne Kjp 
zenty ofiarowuje przemysł cukrowniczy ^  
skj angielskim importerom, mimo, iż k®3 
cja cukru w Polsce obniża się niemal .z - 2' 
dym rokiem skutkiem nadmiernie w yg0* ,̂.*- 
nej ceny, której społeczeństwo, zubożał® 
kiem kryzysu, nie jest w  stanie płacić.
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N a js ta rsz  z s ió s tr  o tw o rz y ła  Je I Teraz u jrz a ła  
iT eresę sch o d y , w iodące , ja k b y  się  zd aw a ło , do g łę ­
bok ie j p iw n icy .

L o d o w e  p o w ie trz e  zaw ia ło  z do łu , o d ra ż a ją c a  
fwoń p leśni i zgnilizny  u n o siła  się  zew sząd . T e re sa  
sch o d z iła  po  Śliskich s topn iach , d rż ą c  m im ow oli na  
m y śl, co się  n a s tęp n e j chw ili s tan ie .

P rz e ło ż o n a  w sp o m n ia ła  o zim nej kąp ie li i o że ­
la z n y m  kaftan ie , g ro ż ą c  w  końcu  śm ie rc ią  n a w e t. 
A le p rzec ież  nie zam o rd u ją  jej tu ta j, ta k  d alece  w ła ­
d z a  p rze ło żo n e j k la sz to ru  s ięg ać  ch y b a  nie m oże.

Z akon ice  w ra z  z T e re są  b y ły  już te ra z  na d o ­
le  i *Veszły z n ią  do jak ie jś  p iw n icy , p rzed z ie lo n ej 
n a  dw ie  częśc i. W  jed n e j z n ich  zn a jd o w a ła  się 
ty lk o  ła w k a , na  k tó rą  T e re sę  rzu co n o , w  drugiej zaś 
n ie z b y t g łębok i b a se n  n ap e łn io n y  w odą.

—  R o zb iera j s ię! —  k rz y k n ę ła  jed n a  z s ió str, 
a  sp iesz  się! Nie ż y c z ę  ci, a b y śm y  ci p o m ag a ły !

T e re s a  p rz e s tra sz o n a  sp o jrz a ła  n a  m ó w iącą . 
C zy  m ógł k to ś  od niej żąd ać , a b y  się ro z b ie ra ła  
w  ob ecn o śc i trz e c h  o b cy ch  sobie k o b ie t?

— W id zę  już, że sam a  nie d asz  sobie  ra d y !  —  
ro z e śm ia ła  się s ta ra  zakon ica  i ży la s tem i sw em i r ę ­
kam i z a c z ę ła  zd z ie rać  u b ran ie  z T e re sy .

M łoda d z ie w c z y n a  z a c z y n a ła  tra c ić  p rz y to m ­
ność.

—  D o w o d y ! —  k rz y k n ę ła  w ied źm a  i ty m  ra ­
zem  p o słu ch a ła  T e re sa  jej rozkazu .

W o d a  o k ry je  ją, będz ie  lito śc iw szą , niż te  trz y  
p o tw o ry  w  sza tach  zakon ie

TU WYCIĄĆ!

2 6 3

S zy b k im  ru ch em  rzu c iła  się w  b asen , ale z a ­
led w ie  cia ło  jej d o tknę ło  w o d y , k rz y k n ę ła  g ło śno  
i zn ik ła  w  c iem n y ch  b ru d n y ch  falach .

P o  długiej chw ili d op iero  u k a z a ła  się znow u, 
led w ie  ż y w a , bo w o d a  b y ła  zim na jak  lód. Że zaś 
b a sen  jed n ak  b y ł g łęb szy , niż się zd aw ało , p rze to  
T e re sa , n ie  um iejąc  p ły w a ć , sc h w y c iła  się sk o stn ia - 
łem i ręk am i p o ręczy . Inaczej b y ła b y  znow u  po­
sz ła  na dno.

A le s io s try  innego b y ły  zdan ia .
—  P u sz c z a j!  — k rz y k n ę ła  s ta ra  jędza , a  g d y  

T e re sa  w  ro z p a c z y  nie u s łu ch a ła  jej rozkazu , zbli­
ż y ła  się do niej, i trzew ik iem  o k u tym  n as tąp iła  
z ca łe j s iły  na  b ia łe  de lik a tn e  palce  T e re sy .

S tra s z n y  k rz y k  boleści w y rw a ł  się z u st n ie ­
szczęśliw ej i znów  zn ik ła  jej g ło w a  pod w o d ą .

— C zy... chcecie... m nie... z a m o rd o w a ć ?  — z a ­
p y ta ła , g d y  na chw ilę  w y p ły n ę ła  na  w ie rzch . —  
W  tak im  raz ie  zabijcie... m nie... za raz ... ja  w  te j 
lo d o w ate j w odzie ... um rę .

Ile ra z y  w y c ią g a ła  ręce , ab y  się  p rz y trz y m a ć  
p o ręczy , ty le  ra z y  k o p a ła  ją  zakon ica . I d op iero  g d y  
p o ra ź  c z w a r ty  z a n u rz y ła  się w  w odzie , pozw o liły  
jej s io s try  w y jść  z kąpieli.

W sp ie ra ją c  się na rę k a c h  i nogach , w y sz ła  na- 
w p ó ł n ie ż y w a  z b asen u . Jed n a  z s ió s tr  z a rz u e d a  
je j na ram io n a  k a w a ł g ru b eg o  p łó tna , o k ry ła  się 
n iem , i p łacząc  z zim na, p ro s iła  o sw oje  u b ra ­
nie. Ale zam ias t jej w ła sn y c h  rzeczy , dano  jej in­
ne. K oszulę z c iem nego  o s treg o  m a te rja łu , hab it 
c z a rn y  i p o w ró z  k tó ry m  się m usia ła  p rzep asać . Z a­
m ia s t trz e w ik ó w  o trz y m a ła  d rew n ian e  sa n d a ły . ,

Humon
ZEMSTA. jp
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.  Drużyna Bytom „09" rozegra 1 1 bm. o godz.
•O na Sztucznym Torze w Katowicach mecz
*  hokeja na lodzie ze śl. K. H. z Katowic. 

Zapowiedziany mecz budzi wielkie zaintere­
sowanie po obu stronach granicy, gdyż oba ze- 
Spoly w ystępują w swoich najlepszych skła­
dach. W barw ach drużyny Bytom „09" wy­
stąpią Kaczer, Podleska, Schwerttegar, Rusch- 
*)k. Hillmarun, Kaczor II, Bressier, Friess i Thiel.

Na zapowiedziany mecz przyjeżdża z niem. 
Górnego Śląska specjalna wydeczika.

U w a la , śląscy bakserzy 1
W  zw iązku z poświęceniem Domu Sporto­

wego w dniu 11  bm. W ydział S p o rt SOZB.
* Wraca się do wszystkich klubów bokser­
skich, by w dniu tym  ioh członkowie stawili 
słę grem ialnie o  godz. 8,30 na miejscu zbiór­
ką w koszarach policji, gdzie należy się aglo- 
*ić do przód. W©mde®o.

Eclta zajść na bolsKacb
W ydział Gier 1 Dyscypliny w myśl ostat- 

^Sego komunikatu uchwalił: przyw rócić KS.
"Naprzodowi” Katowice 111 praw a członka z 
dttiem 6 bm., ukarać dożyw otnią dyskwalifi­
kacją graczy Czerw ińskiego i Radtke oraz 12- 
•hksięczmą dyskw alifikacją — Skrzypca 1 6- 
•hiesięcziną dyskw alifikacją Parochie©©.

W związku i  zajściami na boisku w Szo- 
ł>tenicaob odwieszano * dniem 15 bm. K. S. 
^Ł©P'ien*oe „24“. Kjracza Kozia ukarano 6-mie- 
Sieozną dyskwalifikacją, Kuca — 9-mtesięcz- 
H  członka zarządu Szczyrk* naganą i zabro- 

mu prawa wstępu na wszelki* zawody 
^ k a rs k i* .

Jak wynika t  pow yższego komunikatu, 
^yootal się z mistrzostw klasy A. graj?/ ka- 
^Wickiej 2 y 4  KS. Katowic*.

Bieg m?tnw$2si Iw. fln&crfa
- Ną zakończenie Biegów Myśliwskich 
*V  Huberta odbędzie się w sobotę bieg 
" ‘y ś l iu s k i  Krakowskiego Klubu Jazdy. W 
*J>ku bieżącym bieg ten odbędzie się w 
"kolicacb Łobzowa.

Bieg ten gromadzi rok rocznie znacz* 
p  ilość jeźdźców, zarówno cywilnych, 
« k  t wojskowych i jest jedną z większych  
“hprez w tym rodzaju.

Sflorf w Zagłębiu Dąbrows&icm
Na półmetku mistrzostw kl. A. W spotka-

o inictrzostw o, kl. A kluby zaglębiow- 
zbliżają się już do póknety . W nadcho- 

niedzielę odbędą się następujące spot- 
a-iuia: W Sosnowcu Solvay — Unja, w Bę- 

t  ‘uie B rynica — Zaglębianka i w Dąbrowie 
^ arńiacja — Zagłębie. Najwięcej zato teteso- 
Sa|ttia * naiw iększe znaczenie w zbudza mecz 

uiyay _  Unja, którego wynik b. poważnie 
jOż© wpłynąć na ostateczne ułożenie saę ta- 
v h. p ,0  meczach z Policyjnym  i C. K. S., Soi- 

^ obok Zaglębianki, jest obecnie -nadpowai- 
2  s jsą /m  p.nzeoiwmkiem Unji. T w ardy i silny 

^ól fabryczny Jest b. trudny do pokonania. 
si D drużynowe mistrzostwo Śląska w bok- 
jj. • U  hm. o godz. 19 w sali ,,Aida“ (dawn. 
5̂ °  ..Sfinks"), przy ul. W arszaw skiej w  Sos- 
« k ^CU s i 9  h. ciekawe zaw ody bokser-
tj21'e> o drużynow e m istrzostw o śląska , potni ę- 
pA. ̂ drużynami KS. Grzegów  a Policyjnym .
-  !l-y jny do zaw odów  tych w ystaw ia druży- 
\v, 'v składzie: (od wagi muszej do ciężkiej): 
che rłn’ J astrząb, Domański II, Kasiński, M ar-

B arach, Moszkowska i W odarski. Ze 
* * * «  na św ietną formę Ślązaków , zaw ody 
ę j j 1b ia d a j ą  się — jako pierw szorzędna atrak-

l l  prezentacyjny mecz w  Strzemieszycach.
H d r  0  gotlz- w Strzem ieszycach, od-

się rem isow y m ecz rep iezen tacy j 
eettiieszyc 1 D ąbrow y Góra.

s  NOWINKI SPORTOWE
<a ° S7,owieckle Podkolegjum sędziów  posfa-

p  g d z ió w  czynnych.
tr Urbańczyk, członek zarządu GKS. 

^ 8’I ż a  .p'rzed dniami zaw ari zw iązek
k ' z p ' B laszczykówną. 

btwa, • w Sosnowcu nastąpi u roczysta 
i P stadionu miejskiego komitetu W. F. 
5latitri / k ló ry przedstaw ia się okazale. Cały 

\lis* ^brócz bieżni) pokryty jest traw ą. 
ZOstwa B ł C, kl. O m istrzostw o B 

ąbrr> ?ra^ :  w Dąbrowie O rlęta — Cyklom l 
Cynk Wa.~~ Hakoah, w Będzinie Saturn — 
SatL  ' Wniia, Czarni — Gwiazda, w Sosnowcu 
W ) r n, — Kinereht, a w  Niwce AKS. ze świi- 

zała ,sa: S trzelec — Błękitni, Makkabi — 
&  Kra’f Placów ka — Arja, Nordja — Gwiaa- 

~~ Jutrznia, Jaw orznik — Makkabi, 
— O rzeł. D. K, S . — Nad-Brynica,

P ięśc ia rze  P o lic y jn e g o  K. S. 
Katowice przed cielice próba
B ili mcci MsersM Siaria Bała - Pałlcyiai o misirtoiiafo

W sali hotelu „P iast" w Rudzie, odbędzie 
się dziś o godz. 2 0 -tej sensacyjny mecz bok­
serski o  drużynow e m istrzostw o Śląska, po­
między „Slavją", a pretendentem  do tytułu 
mistrzowskiego, zespołem  Policyjnego K. S. 
Katowice.

Spotkania pomiędzy powyższemd zespoła­
mi. należą rok rocznie do w ydarzenia sezonu 
bokserskiego na Śląsku, gdyż Policyjny, trzy ­
krotnie zrzędu zdobyw ał tytuł m istrza Śląska 
a ,»Slarvia“ — w icemistrzostwo. — Dzisiejsze 
spotkanie budzi tem większe zainteresowania©, 
gdyż ma ono decydujący w pływ dla obu dru­
żyn. Gdyby „Policyjny" zw yciężyt, powięk­
szyły swój© szanse zdobycia tytułu mistrza, 
gdyby w ygrała „Sla>via“, to nie straciłaby 
tych szans również.

W  obu zespołach w ystąpi szereg czoło­
wych pięściarzy Śląska, przyczem  wielkie za­
interesow ani e budzi w ystęp Wraizidły, Matu­
szczyka, Białasa, Nowakowskiego, Makosza, 
Brabańskeigo, Gburstóego i innych.

Udami© się dzisiejszego wieczoru, będzie 
jednak w głów nej m ierze zależało od zacho- 
warfła się publiczności. Niewątpliwi© zachowa 
ona spokój i n'ie będzie utrudniać zadania. Ja­
kie ciąży na sędziach. Jesteśm y przekonani, 
że będziemy świadka,mi walk, stojących na za­
daw alającym  poziomie, a  na tem chyba w szy­
stkim , głównie zależy  .

Zawody będą sędziować: w  rtngu. red. Ka­
raś, na pkt. dyr. Rosada i K rautw urst. Dele­
gatem  SOZB został wyznaczony p. Karob.

Zwracamy uwagę wszystkim naszym 
sprzedawcom , że

z w r o t y  k a l e n d a r z y
przyjmujemy tylko do 17 bm Kto do tego 
terminu ndesprzedaoych egzemplarzy kalen­
darza na rok 1935 nie zwróci, przejm uje je 
na rachunek własny.

ADMINISTRACJA.

Kolarze poznańscy w opozycji
d€3» z a r z f f i g o l u  fi». E .  ¥ .  ES.

Na nadżw yczajnem  walnem zgromadzeniu 
Polskiego Związku Tow arzystw  Kolarskich — 
okirąig poznański reprezentow any będzie przez 
prezesa inż. Kurzewskiego i Foerstera.

Okrąg Poznański ustosunkowany jest po­
dobnie jak związki okręgowe na Śląsku I w

P i e r w s z a  powieść „W IELKIEJ 
B B L IO T E K I P O W  E S Q “ p. t.

KRWAWA PANI NA CZACHC1CACH
jest rewelacją, a oprawiona po wyiściu  
ostatniego zeszytu, stanowić będzie 
cenny nabytek bibijotek dom owych

C en* p o led y ń c ieg *  z e sz y ta  2 0  prószy, 
a b o n a m e n t  k w a r t a l n y  2 .6 0  st.

D o  nabycia w  kioskach d sprzedawców 
d z ien n ik ó w  „ P o l o n i a "  i . . S i e d e m  
G r o s z y " ,  oraz w ad m i n i s t r a ć  ji 
tychże d z ien n ik ó w .

Poszukiwani we wszystkich mu-jscowośclach" S U M I E N N I  S P R Z E D A W C Y  
Zgłoszenia: Administracja „P  O L O N I l“, K A f  O W  i C E, ulica Śobl-salego nr. Ił

KafowicHa zawieszona
W  TWlązku * w yrażeniem  przez zamząd 

..Pogomii” iklatowiakiej (sekcja lekkoatletycz­
na) zarządow i Śląsk. Gkr. Zw. Lekkoatletyoe- 
nego votum nieufności, przez nadanie odznak 
zw iązkow ych osobom o wątpliwych zasłu­
gach oraz przez pomiięcie w nadaniu odenak 
osób zasłużonych, zarząd SOZLA pod p*rae* 
wodnlctwem prezesa mjr. Kowalówki uchwa­
lił zawiesić na przeciąg 3 miesięcy, t. i. do 
7 lutego 1935 r. K. K. S . „Pogoń" Katowice.

Sport sra jfaitni
Zawody szermiercze o mistrzostwo Policyj­

nego Klubu Sportowego. Zarząd Policyjnego 
K. S. zawiadamia, że w dniu 24 bm. organizuje 
w  Katowicach zawody szermiercze w szabli 
o tytuł mistrza Policyjnego K. S. oraz o na­
grodę przechodnią p. nadkomisarza Piechaczka, 
komendanta Rezerwy Policji w Katowicach. Za­
wody odbędą się jak© turniej ogółno-śląski. 
Zgłoszenia w seikretarjade klubu do dnia 17 bm.

Nowy to r łyżw iarski w Siemianowicach. 
Klub Hokejowy w Siemianowicach przystę­
puje obecnie do budow y nowego tonu łyżw iar­
skiego w Siemianowicach u wylotu ul. Ks. 
Staibika na terenach dawniejszego szybu „Sa­
ry " . O tw arcie nowego toru nastąpi już na po­
czątku sriudnaa br. T or łyżw iarski będzie za- 
opatnzony w  szatnię, bufet itp. Ceny wstępu 
—  niskie, dostępne naw et dla maj,biedniej­
szych. K arty sezonow e nabyw ać można, u 
skarbnika klubu p. Sitki w  Siemianowicach, u l  
Sobieskiego.

KS. Ro/dzleń-Szoplcr.lce w zyw a w szyst­
kich sw ych członków do grem ialnego wzięcia 
udziału w Święcie Niepolegtości, 11 bm.

— Na posiedzeniu zarządu postanowiono 
ukarać gracza Kucharza Fr. 6 -rmesięczną dy­
skwalifikacją za czyn, nielicująo? z godnością 
sportow ca oraz za nieposzanowanie barw  klu­
bow ych puzy zawodach z KS. „20“ Bogucice 
w dniu 4 bm. Oractza Madaja Emila 3-młe- 
slęczną dyskwaliifikacją za rdesubordynaołę 
przy  pow yższych zawodach. P rócz tego po- 
staniowiono zabronić wstępu na boisko na 
wszelki© zaw ody piłki nożnej osobom, które 
przy zaw odach z KS. „20“ Bogucice spowodo­
w ały wykroczenia, a  tem sam em  poniżyli god­
ność klubu. -v.

l.odzl bardzo krytycznie do działalności za­
rządu P. Z. T. K. i nie będzie mu szczędził 
słów krytyki i dziwnego, niczem meuzasadnio. 
nego, m acoszego traktowania sportu kolarskie­
go w Wielkopolsce.

W  uzasadnieniu, zarząd  SOZLA dopatrzył 
się, że. kierow nictw o „Pogoni" działało w brew  
regulaminowi o Okr. Związkach, par. 13. p rzy­
czepi zarząd SOZLA przypisuje inspirowanie 
w prasie śląskiej notatek w spraw ie odzna­
czeń członkom zarządu sekcji lekkoatletycz­
nej „Pogoni", co sprzeciw ia się 2 asadam  ety­
ki sportow ej.

Do sp raw y  pow yższej jeszcze powrócimy.

Sekcja pływacka KS. Roźdzleń-Szopfenie*
odbyła 8  bm. przy dość znacznem zaintereso­
waniu sw e 1-sze w alne zebranie, na którern 
m. in. w ybrano zarząd , w  następującym  skła­
dzie: ,pp. Kur tok — kierownik sekcji. Siekiera
— zastępca, Gzech — sekretarz, Gzechówna
— skarbniczka. Sekcja liczy obecni© zgórą 
30 członków i rokuje pom yślne widoki na 
przyszłość.

Tow. Cdtnn. „Sokół" II Katowice komuni­
kuje, że gniazdo bierze grem jałny udział w  
uroczystościach poświęcenia Domu Sportow e­
go w  Katowicach. Zbiórka w szystkich człon­
ków gniazda o godz. 8  rano przy  szkole M. 
Konopnickiej w  Katowicach, p rzy  ulicy B ar­
tosza Głowackiego. ,

KS. „B rynica" Kamień — KS. ..W yzwole­
nie" Łagiewniki. U bm. o godz. 14-tej odbę­
dą się na boisku „W yzw olenia" w  Łagiewni­
kach zaw ody przyjaoielski© pomiędzy pow yż- 
sizemi zespołami, które zapow iadają się inte­
resująco, gdyż drużyna ©ości. jest m istrzem  
iesiemnym sw ej srupy . Przeduneoz niższych 
drużyn.

Ze s^orfa robofii'(ieaa
Zawody o mistrzostwo klasy A. ŚL R. S. K.

O. R. K. S. Gwiazda Borki —  R. K. S. Na­
przód Roździeń 2:2 (1:1). Mecz powyższy od­
był aię na boisku w Borkach, gdzie Gwiazda 
Borki odniosła niebywały sukces, remisując z 
mistrzem tegorocznym śl. R. S. K O. Naprzo­
dem. Przebieg gry był spokojny. G ra do 
przerwy w yrównana, po przerwie lekka prze­
w aga Naprzodu której jednak ni* umiał wyko­

rzystać z powodu niedyspozycji napadu. W dru­
żynie Naprzodu wyróżnił się Christ na pói- 
lewym łączniku oraz Duży w obronie. Drużyna 
Borków przewyższała sw ego przeciwnika star­
tem do piki i nie miała słabych stron. Mecz 
był przeprowadzony w szybkaem tempie i trzy­

ma caiy czas zebraną publiczność w napięciu. 
W drugiej połowie został kontuzjowany bram­
karz Słowik kilka minut przed końcem i dzięki 
jego chwilowej nieprzytomności Gwiazda zre­
misowała. Sędzia Pertczek objektywmy. Re­
zerwy 4:0 dla Gwtoady.

R. K. S. S8a Glszowlec —  R. K. S. Naprzód 
Chorzów 2:3 (1:2). Zawody odbyły aię w 
Giszowcu i miały przebieg spokojny. Jedynie 
w drugiej połowie pod koniec ma łekką prze­
wagę Giszowiec, nie umiejąc jednak wykorzy­
stać sytuacyj podbramkowych. Rezerwy ro­
zegrały przedmecz z wynikiem 3:2 dla Chorzo­
wa.

R. K. S. TUR. Mysłowice — Przyszłość Dąb 
4:0 (3:0). Zawody odbywały się z widoczny 
przewagą gospodarzy. Uderzało głośne zacho­
wanie się drużyny Dębu, z której winy na 4 
min. przed ukończeniem sędzia był zmuszony 
przerwać grę, gdyż wystawiony przez sędziego 
gracz Mucha, nie opuśdł boiska. Przedmecz 
rozegrała drużyna Tura z miejsoowem Ognis­
kiem z wynikiem 2:1 dla tego ostatniego,

R. K. S. Wolność Katowice III —  R. K. S. 
Hajduki 1:1 (1:1).

W B-klasle. R. K. S. Biała Przemsza Jęzor 
—  Fryzjerski R. K. S. Katowice 4:0 (3:0).

R. K. S. Łaziska Górne — Drukarski K. S. 
Typografja Katowice 5:3 (4:2).

Piłka ręczna. R. K. S. Frełe Turner Kato­
wice —  P. Z. P. Siemianowice 5:3 (1:2).

11 t a .  o& «d« e u tw i l t c *  t t w o i j  pitki ootae) 
o  m i*triostwo ś l .  R. S. K. O. w k lude A. R K. S. Na­
przód Rożdiień m lstrł Ś l. R. S. K. O. aa  rok 1934 wal­
m y  a R. K S. Sita x  Oisaowca aa wlasnem boisku (?. 
K. S. TUR SaopI«nl« na wlasnem boisku i  R K S. 
Owlaadą Borki, wykazująca w ostatnim czasie bardzo 
dobra forrne. R K. S. TUR M ysiov‘3e so&dd będzie na 
wlasnem boisku R. K. S Hajduki Wielkie, które „muszo- 
ne sa rozegrać mecz w Mysłowicach z powodu braku na 
teai dzień boiska u siebie R K. S Przyszłość Uab wal­
czy z wicemistrzem klasy A. Si. R. S K. O W olnotć 
Katowice III aa, boisku W oteoód. W klapsie B. z iw odują: 
R. K. S. Typografja Katowice — z Silą janowska na 
boisku wlasnem Sity Janowa, przyczem spotkarUe to za­
powiada *1; dość interesująoo X uwazl aa równe szanse 
drożyn.

Z okazji otw arcia kluba w Strzemieszycach Z. Z. K.
Ruch, wyjeżdża do Strzemieszyc drużyna Fryzjerskiego 
klubu sportowego Katowic. Kolejarze Strzem ieszyc zmie­
rzą się po raz pierwszy s zespołem t t  Śląska, to też 
spotkanie to budzi duże zainteresowanie.

R. K. S. WolnoSć Obszary, mistrz podokrega Ryb­
nickiego. wyleżdża do Gierałtowic na mecz przyjacielski, 
zad w niedziele. 13 bm. gościć bedzle a siebie R. K. S. 
Sile z Łazisk Górnych.

R. K ..S . Blala Przemsza w Jezorze gościć bedzle a 
siebie Sile Łaziska Górne która prowadzi tabelkę klasy 
B. Spotkanie to zapowiada sie również bardzo interesu- 
Jąoo i nastąpi aa Stadionie Macierzy Szkolnej v Niwce.

Sport v§ W.‘e1koj>o*ste
„Legja" poznańska w  Toruniu. Mistrz 

okręgu poznańskiego, któremu pozostała do 
rozegrania jeszcze jedna gra z cyklu walk o 
wejśde do Ligi z „Gryfem” z Torunia, stanie 
w  niedzielę do zawodów na telegraficzne pole­
cenie P. Z. P. N. „Legja" wedle wszelkiego 
prawdopodobieństw a nie w yjedzk w najsilniej­
szym skiadzk. Mecz ten bowiem nie ma dia 
niej żadnego znaczenia, a niewątpliwie i „Gry­
fowi" nie przysporzy tego dochodu ze wstęp­
nego, któryby uzyskali gospodarze, gdyby mecz 
odbył się przed odpadnięciem „Legji” od dal­
szych walk.

„I. K. P.“ Łódź w  pełnym składzie staje do 
spotkania ze „Sokołem” w Poznaniu, luż daw­
no żadne krajowe spotkanie n k  wvwołało ta­
kiego zainteresowania, jak niedzielny to w a - ' 
rzysld mecz między drużyną „I. K. P.", mi­
strzom Lodzą, a  „Sokołem" poznańskim, jedną 
z najsilniejszych drużyn okręgu. Na prośbę 
różnych stron rozpoczęcie meczu przesunięto o  
2 0  minut, a więc spo tkank  rozpocznie się o go­
dzinie 12,20 w sali kina „Metropolis". Skład 
drużyny poznańskiej, która trenowana jest 
przez Majchrzyckiego, jest następujący: Ro­
mańska 1, Woźniak, Kawczyńsia, Giel Mśsiu- 
rewicz, Rogowski, Leśniak i Tilgucr. Najcieka- 
wiej zapowiada się spotkanie Garnoarek — Mi- 
srurewicz, dwóch zawodników, z których każdy 
ma szanse bronienia naszych barw  przeciwko 
Niemcom w dniu 24 bm. Nkmmej ciekawie 
zapowiada się s ta rd e  Tilgnera z Krańcem. 
Krenc dysponuje wóększą rutyną, Tilgner jest 
cięższy i posiada silny cios. Oby tylko stanęli 
na ningu i nie Sprawili zawodu ficznej pubłłct&- 
ttości, gdyż nasze wagi ciężkie często #choirui»".
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‘użycie paryskieg® 
V  /  kremu Dr, Dubois

, -ALMA”.
» < » v  »ALMA“ sprawiła

/p«v* cucl• nadając mel
*■’ skórze znowu pię­

kny i olśniewająco czysty  w ygląd, odmła­
dzając mą cerę o 15 łat. „ALMA“ usuwa 
wszelkie błędy piękności, zmarszczki, c z e r  
woność nosa. pryszcze, brunatne plamy 
piegi i t. p. Pod gw arancją zł. 2 00 ,-
otrzymacie pełną cenę kupna z powrotem, 
jeżeli niezadowoleni z wyników użycia kre­
mu „ALMA" zw rócicie pół pakietu niezuży- 
tego.

Cena za 1 słoik 1,50, ea  3 słoiki zl.
3,— Specjalna oferta: P rz y  nadesłaniu w 
ciągu 3 dn; wycinka niniejszego ogłoszenia 
z zamówieniem, otrzym acie jako dodatek 
bezpłatny 1 flaszkę praw dziw ej francuskie) 
perfumy Origan.

Dr Nic Kemeny, C ieszyn, skrytka pocz­
tow a 100/1491.

P om  O światowy T. C. L. przy ul. Francuskfkj w Katowicacn, ktorego poświęcanie i 
otwarcie odbędzie się w  dniu 11-tym listopada.

Ag. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.

Nowowybudowany Dom Sportowy w Katowicach, przeznaczony na pomieszczenie zw iąz ­
ków i organizacy. sportowych, którego poświęcenie odbędzie się w  dniu 11 listopada.

Ag. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.

MARKA NIEMIECKA W KATOWICACH, 

Dewizy: 212,80—213,50. N ety: 186,00—187,50.

Przygody bezrobotnego Froncka

<r_
> -

Już wychodząc, w kurytarzn 
zoczył pendzle i farb puszki; 

w  głowie mu świtają znowu 
przezabawne doweipuszkL.

Froncek w wędrówce po ,,fcchcie‘
zaszedł także do m a larza --------

ale ten jest nłeuczynny, 
wyrzuca go i obraża. (

Bierze linię 1 cynober, 
potem trochę sepji na to 
1 pod kranom coś maluje -  
może jakiś pejzaż — lato?.

W ymalował śffczna beczko — 
tak wygląda — jakby żywa.
A to — Jak zobaczy malarz^
Bo — jest amatorem piwa! —

f d a g  dals«tv nastąpi?-

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W »7 G R O S Z A C H
1 P O LE  O W Y M I A R Z E  3 5  mm.*67mm. ZŁ . 15- 
O G Ł O S Z E N I A  DR O B N E  2 0  GR.  Z A  S Ł O W O

MIESIECZNV ABONAMENT „7 GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. Zt.2.41

k .Drukiem i nakładem  Zakładów G raficznych i W ydaw niczych „Polonia** S. A . w  K atow icach . —  R edaktor odpow iedzialny: S tan isław  N o g a j -


